
r a m

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

NR 10 (505) 8 MARCA 1970 R.
W dniu Międzynarodowego święta 
— Kobietom wszystkich kontynen
tów: młodym i starym, samotnym i 
szczęśliwym radości, szczęścia w ży
ciu i powodzenia w pracy

życzy Redakcja
CEN A  2 ZŁ

I ■ ■ ■ ■ i O .  -  ■ ■ « M t < n



EWANGELIA wg św. Jana (6, 1—15

Potem udał się Jezus na drugi brzeg Morza Galilejskiego, czyli Tybe- 
riadzkiego. Wielka rzesza ludu szla za nim, gdyż widziano cuda, których 
dokonał nad chorymi. Jezus zaś wstqpił na wzgórze i usiadł tam z ucznia
mi swoimi. Zbliżała się Pascha, święto żydowskie. Gdy Jezus podniósł oczy 
i zobaczył wielkg rzeszę, która zbiegła się da niego, rzekł do Filipa: „Gdzie  
moglibyśmy zakupić chleba, aby ci posilić się mogli?". Mówił zaś to, aby 
wystawić go na próbę, bo sam wiedział, co zamierzał uczynić. Filip powie
dział: „Nie starczy chleba za dwieście denarów na to, żeby każdy z nich 
mógł choć trochę otrzymać". Jeden z uczniów jego, Andrzej, brat Szymona 
Piotra, rzekł do niego: „Jest tu pacholę, które ma pięć chlebów jęczmien
nych i dwie ryby, lecz cóż to jest na tak wielu?". Jezus rzekł: „Każcie lu
dziom usiqić“ . A było dużo trawy w tym miejscu. Rozsiedli się więc mężczyź
ni w liczbie około pięciu tysięcy. Jezus wziqł chleby i uczyniwszy dzięki ka
zał je rozdawać siedzqcym; to samo uczynił z rybami — ile Icto chciał. A gdy 
się nasycili, rzekł do swoich uczniów: „Zbierzcie resztki, które pozostały, że
by nic nie przepadło". Zebrali więc z pięciu chlebów jęczmiennych pełne 
dwanaście koszy resztek, które pozostały przy jedzeniu.

Ludzie widzqc cud, którego Jezus dokonał, mówili: „Ten jest naprawdę 
owym prorokiem, który ma przyjść na świat". Jezus wiedzqc, że zamierzali 
przyjść i porwać go, aby obwołać go królem, usunqł się znów na górę ~  
sam jeden.

Za Jezusem  Chrystusem  szła do ziemi p a 
lestyńskiej „wielka rzesza”. Co ją  ciągnęło 
i co nią powodowało? Czy może wzniosła J e 
go nauka? Owszem, zdarzały się wypadki 
uznania d la  tego, co Chrystus mówił, ale n ie
liczne, skoro Ewangelia zanotowała tylko drwa 
(Mat. 7, 28n.: „...tłumy były zdum ione Jego 
nauką, uczył ich bowiem jako władze m a
jący...” ; Łuk. 11, 27: .... jakaś kobieta z tłum u
podniesionym głosem zawołała do Niego: 
Błogosławione łono, k tóre Cię nosiło...”). 
S tw ierdzenie natomiast, że Jezus ,.nauczał w 
tam tejszych synagogach w ysławiany przez 
wszystkich” (Łuk. 4, 15), odnosi się do tego,
o czym pisze Ew angelista Jan : „I szła za nim  
rzesza wielka, bo widzieli cuda. które czynił 
nad chorym i”. A gdy owi ludzie poczuli pe ł
ne żołądka, „zamierzali Chrystusa uczynić 
królem ”. Niewiele ich obchodziła Jego nauka. 
Poruszył ich cud rozmnożenia chleba: Jaki 
byłby z Chrystusa św ietny król! Swoich pod
danych uw olniłby od pracy na chleb 1 do
starczał artykuły pierwszej potrzeby — cu
downie... W ypomniał im to Chrystus w  
dniu następnym  i korzystając z okazji podał 
naukę jedną z najtrudniejszych, mianowicie
0 pokarm ie eucharystycznym  („Jeżeli nie bę
dziecie pożywać ciała Syna Człowieczego
1 nie będziecie pili ikrwi jego, n ie  będziecie 
mieć życia w  sobie...” — Jan  6, 53). Jaki był 
tego skutek? Gniewne szem ranie: „Trudna 
jest ta  mowa. Któż jej słuchać m o ^  (Jan 
6, 60). s-y ’
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Światowy Dzień 
Modlitwy Kobiet

K obiety z w szystkich części 
św iata ułożyły porządek nabo
żeństw a Światowego Dnia Mod
litw y Kolbiet, k tó ry  rozpoczął 
się w tym  roku 6 m arca pod 
hasłem  „Odwaga życia”. P rzy 
gotowaniem  tego nabożeństw a 
zajęły się: M urzynka z G ujany,

pracująca w now ojorskiej dziel
nicy ubogich, biała A m erykan
ka, nauczycielka z Indii, gospo
dyni dom owa z Egiptu i młoda 
kobieta-teolog z F ilipin.

K olekta zebrana podczas
Światowego Dnia M odlitwy Ko
biet przeznaczona zostanie
m.in. na program  kształcenia 
ekum enicznego w P eru  i na zła
godzenie nędzy dzieci w Chile.

Kontakty Aleksandria -  
Watykan

O ficjalne b iuro  prasow e gre- 
cko-praw osław nego P a tr ia rc h a tu  
A leksandrii podało niedaw no do 
wiadomości, że po raz pierw szy 
od 1948 r. podjęto oficjalne kon
tak ty  z W atykanem . Miało to 
m iejsce z okazji w izyty w Z jed
noczonej Republice A rabskiej 
nuncjusza papieskiego, b iskupa 
Bruno Heim a, k tó ry  m .in. od
wiedził patriarchę A leksandrii 
M ikołaja VI. Podczas przyjęcia 
M ikołaj VI pozytywnie ocenił 
pokojowe i ekum eniczne w ysił
ki papieża P aw ła VI. S tw ierdził 
on: „Jako papież i p a tria rch a  
popieram  papieża rzym skiego; 
oby wypełniło się słowo C hrys
tusow e i my stalibyśm y się jed 
ną trzodą pod jednym  paste
rzem ”.

Próba zorganizowania 
samodzielnego Kościoła 
Prawosławnego w Ameryce

Na przestrzen i ostatnich kiV 
kudziesięciu la t w S tanach Z jed
noczonych i K anadzie osiedliło 
się wielu wyznawców praw osła
w ia pochodzących z Europy 
wschodniej i Bliskiego W schodu. 
Są oni zorganizowani w  grupy 
norodowościowe i w dalszym 
ciągu podlegają ju rysdykcji 
Kościołów m acierzystych. Jednak  
od pewnego czasu coraz żywsze 
są tendencje do zorganizowania 
nowego, samodzielnego (autoke
falicznego) Kościoła P raw osław 

nego w Ameryce. Pow ażny krok 
w tym  kierunku  poczynił arcy
biskup  Saliba, zarządzający an 
tiocheńską archidiecezją w P ó ł
nocnej Ameryce. Z jego in ic ja
tyw y, k ierow ana przezeń arch i
diecezja, licząca ok. 120 tys. 
w iernych, przy ję ła  nazwę „A n
tiocheńskiego Kościoła P raw o
sławnego w Nowym Jo rk u  i 
Am eryce Północnej”. Decyzja ta 
m a przyspieszyć rozwój w k ie 
runku  stw orzenia własnego, 
am erykańskiego Kościoła P ra 
wosławnego. W yjaśniając ten
krok, arcybiskup Saliba _J/ie-
dział: „Dom agają się te g t^ u a s i 
młodzi w yznawcy”.

Pierwsze posiedzenie 
wspólnego komitetu 
luterańsko-reformowanego

W spólny K om itet p rzedstaw i
cieli Światow ej F ederacji L u te - 
rańsk ie j i Światowego A liansu 
Reform owanego, k tó ry  odbył 
pierw sze posiedzenie w dniach 
20—29 stycznia br. w  Genewie, 
w ypow iedział się za opracow a
niem  reform atorsk ie j form uły 
jedności. W yrażono pogląd, że 
w stępnym  w arunkiem  do op ra
cowania tak ie j form uły m usi 
być odwołanie potępień, jak ie 
każda ze stron  rzuciła w swoim 
czasie na naukę strony przeciw 
nej. W w yniku tego oba głów 
ne nu rty  R eform acji XVI W. 
poszły odm iennym i drogam i i 
doszło do utw orzenia oddziel
nego Kościoła luterskiego i od
dzielnego Kościoła reform ow a
nego.



„Bo widzieli cuda” IV NIEDZIELA WIELKIEGO POSTU

Uroczyste wprowadzenie Chrystusa do J e 
rozolimy i okrzyki: ..Hosanna!” również miały 
podłoże sensacyjne: wskrzeszenie Łazarza.
Gniew ne wówc2as stw ierdzenie faryzeuszów: 
„Świat za Nim poiszedł'’ nie odnosiło się n ie 
stety  do Chrystusowej nauki, lecz nadal p rze
de wszystkim  do Jego mocy cudotwórczej. 
A jeżeli te sam e tłum y w  Wielki P iątek  do 
m agały się Jego śmierci i z Niego drwiły, to 
zapewne dlatego, że się do Niego rozczaro
w ały nie jako do nauczyciela, lecz jako do 
cudotwórcy: „Innych ocalał, a sam  siebie 
ocalić nie m oże” (Mat. 27, 42).

Nie znaczy to wcale, że również Chrystus 
sie rozczarow ał takim  zachowaniem swoich 
słuchaczy. Od początku swej działalności zda
wał sobie spraw ę z ich możliwości oraz po
w odów takiego a nie innego zachowania. 
W iedział przez cały czas. że to sie musi tak  
skończyć: ..Zaczął wskazywać swym uczniom 
na to, że musi iść do Jerozolim y i wiele cier
pieć... że będzie zabity...” (Mat. 16, 21). Mimo 
to nie zrezygnował z potężnego środka re
klamy, jakim  były cuda. P rzynajm niej n i
mi należało przygotowywać grunt pod przy
jęcie i pojęcie trudnej, wzniosłej nauki By
ły zresztą potrzebne cuda również jako legi
tym acja: „Cuda. które czynię, świadczą o 
mnie. że Ojciec m nie posłał” (Jan 5, 36). A 
kto chciałby im odmówić tej w łaśnie w arto
ści. m usiałby się uciec do nielogicznej argu
m ent' ; faryzejsk ie j: „Przez Belzebuba, księ
cia opatow skiego wyrzuca czarty” (Łuk 11. 
14).

Skoro zdziałane przez Chrystusa „znaki” 
wchodziły w zakres program u Jego posłan
nictw a, nie możemy rościć piretensji do łudzi, 
którzy szli za Nim jedynie dlatego, że „wi
dzieli cuda”. Byli to zresztą słuchacze na 
bardzo niskim  poziomie umysłowym, nie ro
zum iejący naw et prosttych przypowieści. N au
ka czy też ideologia stanow iła dla nich jesz
cze luksus, a żyjąc w  m aterialnej nędzy trzy 
m ali się zasady: w pierw  jeść, a potem filozo
fować. Nie inaczej przecież jest i w naszych 
czasach tam, gdzie ludzie m rą z głodu i p ry
mitywnych, nieludzkich w arunków  życia go
spodarczego. N ajpierw  należy im dać jeść, 
a następnie dopiero mówić o życiu ducho
wym, religijnym , chrześcijańskim . I w tym  
zapewne sensie należy przyjąć w ażne posta
now ienia IV Zgrom adzenia Światowej Rady 
Kościołów (Uppsala 1968 r.) czy też modną 
ostatnio „teologię rewolucji”, angażującą 
chrześcijan w  w alce o sprawiedliwość spo
łeczną. Nie ty le bowiem sam a w zniosła nau 
ka Ewangelii zyska Chrystusowi nowe dusze 
w  naszych czasach, ile raczej zewnętrzne 
oznaki zrozumienia ciężkiej doli życia ludz
kiego i wysiłki ku jej poprawie.

Wiemy i wierzymy, że Chrystus nie p rzy
szedł na ziemię po to, by leczyć chorych i 
karm ić głodnych. Celem Jego W cielenia było 
duchowe zbawienie ludzkości — a więc „kró
lestwo nie z tego św iata”. Faktem  jest jed
nak, że większa część opowieści ew angelijnej 
obraca się w łaśnie wokół spraw  nie m ają
cych (na pozór) nic wspólnego z tym celem.

Czy nie wolno w zw iązku z tym  upatryw ać 
w Ewangelii wskazówki postępow ania w  n a
szych czasach? „Szła 2a Nim w ielka rzesza, 
bo widzieli cuda”, czyli tłum nie uczęszczali 
Palestyńczycy n a  Chrystusowe kazania, po
nieważ pobudzały ich do tego Jego „środki 
m ateria lne”. Jest prawdą, że Kościół Jezusa 
Chrystusa jest czymś więcej niż instytucją 
charytatyw ną i organizacją opieki społecznej, 
lecz jeśli chce pociągnąć za sobą „rzeszę 
w ielką”, nie wolno mu zaniechać naśladow a
nia Chrystusa, który na widok ludzkiego gło
du m ów ił: „Żal mi tego ludu, bo już trzy  dni 
trw ają  przy mnie, a nie m ają co jeść” (Mat. 
15, &2). 1

Ks. S. WŁODARSKI

MARZEC

8 N Wincentego, Beaty
9 P Prancisziki

10 W M akarego
11 s Konstantego
12 q Grzegorza
13 p K rystyny, Bożeny
14 s MatyMy, Leona

Podczas następnych rozmów 
lu terańsko-reform ow anych p rze
w iduje się om ówienie również 
zagadnień nie związanych z 
pro testancką nauką w iary. Cho
dzi tu  o problem y s tru k tu ra ln e  
Kościoła i o zagadnienia poli
tyczne.

Z Polski w  posiedzeniu W spól
nego K om itetu wziął udział 
ks. d r A ndrzej W antuła — bis
kup Kościoła Ew angelicko- 
A ugsburskiego i jeden z wice
prezydentów  Światow ej F edera- 
cj ^ 'u te r a ń s k ie j .

Dialog luteransko- 
anglikański

W dniach od 7—11 w rześnia 
br. odbędzie się w Oksfordzie 
pierw sza oficjalna rozmowa 
m iędzy anglikanam i i lu te 
ranam i. Przedstaw iciele obu 
społeczności chrześcijańskich, po 
udzieleniu inform acji o a k tu a l
nej sytuacji w obrębie w łasnej 
g rupy  w yznaniow ej, przystąpią 
do rozw ażania tem atu  „A uto
ry te t i w olność”. W pierw szej 
tu rze rozmów, k tó ra  trw ać b ę 
dzie do 1971 r., przewidziane są 
cztery spotkania.

Rozmowom oksfordzkim  prze
wodniczyć będą: anglikański
biskup Leicester — Ronald 
W illiams i em erytow any p ry 
m as Kościoła L uterskiego Szwe
cji — arcybiskup G unnar H ult- 
gren z Uppsali. Członków obu 
delegacji zam ianuje k ierow nic
two W spólnoty A nglikańskiej i 
Światow ej F ederacji L u terań-

skiej. Obie grupy chrześcijań
skie zrzeszają razem  110 min 
wyznawców.

Nabożeństwo ekumeniczne 
w Warszawie

W dniu 8 lutego br. w  rzym 
skokatolickim  kościele garnizo
nowym w W arszawie odbyło się 
nabożeństwo ekum eniczne za 
żołnierzy polskich w szystkich 
wyznań poległych w czasie os
ta tn ie j wojny.

Przedstaw icieli Kościoła E w an
gelicko-A ugsburskiego, Kościoła 
Ew angelicko-Reform ow anego i 
Polskiego Autokefalicznego Koś
cioła Praw osław nego, biorących 
udział w nabożeństw ie, pow itał 
proboszcz garnizonu W arszawa, 
ks. kp t A ntoni Gołębski. P rze
m ów ienia i m odlitw y za poleg
łych żołnierzy polskich zmó
wili: ks. d r Ja n  N iewieczerzał
— biskup Kościoła Ew angelicko- 
Reform owanego i prezes Pol
skiej Rady Ekum enicznej, ks. 
kpt. K arol M esserschm idt z 
Kościoła Ewangelicko - Augs
burskiego i ks. M ikołaj L en
czewski z Kościoła P raw osław 
nego. Spośród przedstaw icieli 
Kościoła E w angelicko-A ugsbur
skiego obecny był także ks. prof. 
W oldem ar G astpary  — rek tor 
C hrześcijańskiej A kadem ii Teo
logicznej w  W arszawie.

Po Mszy św. przem ów ienie 
wygłosił G eneralny Dziekan WP, 
ks. płk Ju lian  Hum eński. P o
dziękował on za przybycie

przedstaw icielom  Kościołów nie- 
rzym skokatolickich i stw ierdził 
na zakończenie: „Żywim y głę
boką nadzieję, że to dzisiejsze 
nasze spotkanie relig ijne przy
czyni się w drobnej bodaj m ie
rze do realizacji owego up rag 
nionego przez nas w szystkich 
dzieła, o k tóre m odlił się do 
Ojca w przeddzień zbawczej 
swojej śm ierci z tak ą  żarliw oś
cią boskiego swego serca — J e 
zus C hrystus — u t unum  sint".

Wspólne posiedzenie 
Konsystorzy 
Ewangelicko-Augsburskiego 
i Ewangelicko- 
Reformowanego

5 lutego br., na zaproszenie 
K onsystorza Kościoła Ew ange
licko-A ugsburskiego w lokalu 
przy ul. Miodowej 21 w  W ar
szawie odbyło się w spólne po
siedzenie K onsystorzy Ew ange
licko-A ugsburskiego i Ew ange
licko-Reform owanego.

Ze strony  ew angelicko-refor
m ow anej obecni byli: ks. d r Jan  
Niewieczerzał — biskup, prof. 
d r Zofia Lejm bach — prezes 
Konsystorza, ks. Bogdan T ra n 
da — sekretarz Konsystorza, 
ks. Zdzisław Tranda, S tanisław  
S kierski i Jan  Baum . Kościół 
Ew angelicko-A ugsburski rep re 
zentow ali: ks. d r A ndrzej W an
tu ła  — biskup, B runon Umgel- 
te r  — wiceprezes K onsystorza, 
Witold Heintze — sekretarz

Konsystorza, ks. sen. P aw eł K u- 
biczek, ks. Edw ard Rom ański i 
inż. Leon Unicki.

Tem atem  obrad były spraw y 
związane z obchodam i 400 rocz
nicy Ugody Sandom ierskiej. Z 
okazji te j rocznicy zredagowano 
tek st specjalnej odezwy, k tórej 
ty tu ł brzmi: „Jedność Ducha w 
spójni pokoju". Postanowiono, 
że będzie ona nosiła sym bolicz
ną datę: W arszawa, dnia
14 kw ietnia 1970 r. i zostanie 
ogłoszona drukiem  w prasie obu 
Kościołów. Przedstaw iciele obu 
stron w yrażali zgodny pogląd, 
że uroczystości Ugody Sando
m ierskiej powinny w m iarę 
możności nosić charak te r eku
meniczny. Obchody cen tralne 
odbędą się 18 października Tar.

113 członków Światowego 
Aliansu Reformowanego

Kościół Ew angelicko-R efor
mowany wysp Sangiru  i T alau- 
du (Indonezja) został niedawno 
przyjęty  do Światowego A lian
su Reform owanego. W ten spo
sób liczba Kościołów zrzeszo
nych w  A liansie osiągnęła licz
bę 113.

W spom niany Kościół, założo
ny oficjalnie w 1947 r., pow stał 
w w yniku pracy m isyjnej, k tó rą  
w 1855 r. rozpoczął H olenderski 
Reform ow any K om itet M isyjny. 
Ma on 124 duchownych, którzy 
opieką duszpasterską otaczają 
248 parafii. Ogólna liczba człon
ków Kościoła wynosi 200 tysięcy.



SPÓR
O
CELIBAT

Wyświęcenie żonatych diakonów W NRF 
groźbę schizmy...

Spraw a celibatu, to jest obow iązujące
go duchownych /życia w stan ie  bezżen- 
nym, stanow i niew ątpliw ie tylko część 
dyskusji w ew nętrznej w  Kościele Rzym 
skokatolickim  i m otyw  sta rć  między bro
niącym i tradycyjnych form  konserw aty
stam i, a silam i reform y, pragnącym i 
zbliżyć Kościół do współczesności, je j d u 
cha i  wym agań, j /Dyskusja ta  m a  już 
zresztą sw oją historię. iWiąże się ona bez
pośrednio z przełomowymi m om entam i w 
dziejach katolicyzm u rzymskiego. S tosu
nek do celibatu  bowiem  byw ał czynni
kiem, który przyczyniał się w  pewnej 
m ierze do organizacyjnego w yłam ania się 
nowych Kościołów chrześcijańskich, wy
stępujących przeciwko sztywnym, dogm a
tycznym  i przeciw nym  naturze ludzkiej 
schematom.

To w łaśnie historyczne znaczenie spo
rów  o celibat przypom niano niedaw no w 
kolach chrześcijańskiej inteligencji Euro
py zachodniej. K urią rzym ską dosłownie 
w strząsnęła wiadomość o uchw ale ducho
w ieństw a holenderskiego podjętej z p o 
czątkiem  stycznia br. w  miejscowości 
N oordw ijkerhout nad Morzem Północnym, 
w czasie piątego plenarnego posiedzenia 
holenderskiego synodu pastoralnego. 
Uczestnicy tego zebrania uchw alili 90 
glosamj (przeciwko G, przy 10 w strzym u
jących się), że żonaci mężczyźni mogą 
być w yśw ięcani na (księży, a 86 głosami, 
że żonaty ksiądz !może dalej spełniać obo
wiązki duszpasterskie. W krótce potem ze-

— krok naprzód, wymuszony przez

b ra l się w  I U trechcie rzym skokatolicki 
episkopat H olandii. 13 stycznia opubliko
w ane zostało jego w ażne oświadczenie, 
otw ierające, zresztą w  dość ■umiarkowa
nym  tonie, następny  a k t spraw y. Biskupi 
holenderscy n a  w stępie stw ierdzili, że t r a 
dycja celibatu  n ie  je s t w  Kościele chrze
ścijańskim  jednolita, .bowiem np. Kościół 
obrządku wschodniego uznaje żonatych 
księży. Episkopat holenderski pod p rze
w odnictwem  kardynała  Jan a  B ernarda 
Altflninka poczuwał się  do obowiązku po
inform owania papieża o w yrażanych w 
H olandii poglądach i  postulatach do ty
czących 2niesieaia ścisłych zasad celiba
tu i przekonaniu, iże poglądy ite podziela
ne są  także poza obszarem  lkraju. Dysku
sja nad ważnymi, nurtu jącym i św iat 
rzym skokatolicki problem am i, dotyczący
mi przy  tym  całego |Kościoła, może (być 
dla Kościoła, w edług  dek larac ji z U trech
tu  — pożyteczna.

Stanowisko biskupów Holandii w yw o
łało w  (Kurii iRzymskiej — ja k  podkreśla 
prasa zachodnioeuropejska — atm osferę 
„w strząsu i "bezradności”. Zaważył n a  niej 
niew ątpliw ie rów nież fakt, że kardynał 
A lirink  uw ażał za  stosowne przemilczeć 
wobec synodu pastoralnego — aby nie 
w pływać na jego stanow isko i— treść 
listu, który niedługo przedtem , 24 grud
nia nb, roku, skierow ał ,do niego P a 
w eł TVI. W liście tym  papież przestrzegał 
przed wszelkimi próbam i poddaw ania w 
wątpliwość insty tucji celibatu duchow

nych. L ist opublikow any został n a  ła 
m ach oficjalnego „O sservatare Romano”, 
a dopiero po (uchwałach z JMoordwijkcr- 
łiaout, a  przed dek laracją z  U trechtu. Ko
m entato r dziennika, A lessandrini, ograni
czył się  jednak  później tylko ido uwagi, 
że stanow isko k leru  H olandii wychodzi 
daleko poza ram y swobody dyskusji, z a 
kreślone przez 31 V aticanum . i 

W  IRzymie przew ażyła opinia, że ™obec 
grożącej schizmy, nieodzowny jeSv_ zęś- 
ciowy kom prom is i  podjęcie pertrak tac ji 
z kierow nictw em  episkopatu Holandii, 
którego głowa, kardynał A lfrink  znany 
jest ze swych reform atorskich skłonnoś
ci ji .poważnych wpływów w  całym  Koś
ciele Rzymskokatolickim,

W każdym  razie  oczywiste się stało, że 
konsekw entna postaw a rzym skokatolic
kiej h ierarch ii holenderskiej potw ierdza 
zm ierzch zasady „Roma locuta, causa 
f in ita” (Rzym orzekł, sp raw a skończona)': 

W arto tu  przytoczyć znam ienne Siformu- 
łow anie NRF-owskiego tygodnika „Der 
Spiegel” : .,Papież zabran ia  kobietom  p i
gułki antykoncepcyjnej i księżom m ał
żeństw a przede w szystkim  dlatego, że boi 
się decydować inaczej niż jego poprzed
nicy i  łam ać uśw ięconą tradycję. Teraz 
jednak  grozi m u w ydarzenie tysiąclecia, 
którego dotąd nie przeżyw ał żaden papież 
od czasu Reform acji: oderw anie się koś
cioła katolickiego całego k ra ju  od Rzy
mu. W ysiłki P aw ła  YI w  celu niedopusz
czenia do dyskusji nad  celibatem  datu ią

_______________________________ fcŁ

CELIBAT W ŚWIETLE FAKTÓW HISTORYCZNYCH
Wiek I—U: problem  celibatu n ie  is t

nieje. Chrystus Pan, założyciel chrześci
jaństw a, przyjm ow ał do swego Kościoła 
ludzi żonatych i  ibezżennych; na Aposto
łów w ybrał również ludzi, k tórzy posia
dali rodziny, ja k  np. św. P io tr  i  ludzi 
bezżennych jak  np. św. J a n  Apostoł. P o
dobnie najw ybitniejszy propagator chrze
ścijaństw a — św. Paw eł, aczkolwiek za
chęcał do życia bezżennego ze względu na 
rychłe przyjście .Chrystusa, to j ednak  n i
kogo do celibatu n ie  zmuszaL W liście 
do Tym oteusza iw . Paw eł radził, aby na 
biskupa w ybierano raczej człowieka żo 
natego: „M a tedy b iskup  być nienaganny, 
mąż jednej lżony... w domu sw ym  rządny, 
m ający dzieci k arn e  i czyste. K to bowiem 
nie um ie w łasnym  domem zarządzać, ja k 
że będzie m iał pieczę o Kościele Bożym?” 
(1 Tym. 3,2—6).

Wiek I ii . — Pod w pływem  m anichej- 
skich, gnostyckich i neoplatońskich idei 
filozoficznych, upatru jących w  m aterii, w 
zmysłowości podstaw ę wszelkiego zła, 
potępiających m ałżeństw o, rozpoczynają 
się w śród w ybitnych teologów i filozofów 
chrześcijańskich polemiki na tem at w a r
tości m ałżeństw a. Orygenes. w ybitny 
uczony j p isa rz  poddał się kastracji, aby 
prowadzić życie czyste, T ertu lian  nazy
w ał pow tórny zw iązek m ałżeński „cudzo
łóstwem", a  dziewictwo uw ażał za w yż
szą form ę życia chrześcijańskiego; tak 
zwani enkratyci — asceci, prowadzący su
rowy tryb  życia, pow strzym ują się  od 
m ałżeństwa, spożywania m ięsa i napojów  
alkoholowych, ci, k tórzy po raz  drugi 
w stąpili w  związek małżeński, staw ali się 
niezdolnym i do stanu  duchownego.

Poglądom  podważającym  w artość m a ł
żeństwa, przeciw staw iał się Klemens 
A leksandryjski. W dziele pt. „Kobierce” 
pisał: „Czy oni naw et Apostołów potę
pią? Toż P io tr \i F ilip  m ieli dzieci, a  F i
lip  także sw e córki w ydał za m ąż'’.

Pod w pływem  poglądów o wyższości 
dziew ictw a nad  m ałżeństw em  w  począt
kach H l-g o  w ieku spotkać się m ożna ze 
ślubam i życia dziewiczego i  ascetycznego.

Wiek IV  — Synod w Elw irze (ok. 300— 
303) w  H iszpanii w ydaje następujące za
rządzenie: „Synod zabran ia stanowczo,
aby biskupi i  diakoni oraz wszyscy du
chowni będący w  służbie ołtarza, w spół
żyli 55 żonami sw oim i i płodzili dzieci. 
K to ‘by zaś to  czynił, pow inien być po
zbawiony godności duchownej’’ (Kan. 33). 
Było to  postanow ienie Kościoła lokalne
go i n ie  obowiązywało całego^ Kościoła,



się nieom al od początku jego pontyfikatu. 
Encyklika papieska „Sacerdotalis Caeliba- 
tus” z 24 czerw ca 1907 r. stw ierdza np. że 
„...obowiązujące praw o świętego celibatu 
także dziś m usi w  niewzruszony sposób 
towarzyszyć służbie kościołowi”.

Stanow isko papieża, obce istocie czło
w ieka i duchowi czasu, (wywołuje w  bar
dziej postępowych kolach rzym skokato
lickiego duchow ieństw a odruchy sprzeci
wu. W idzą one, Se postaw a P aw ła  VI 
prow adzi do stagnacji, do skostnienia 
Kościoła W jego przestarzałej strukturze, 
chociaż ogólny rozwój zm ierzał w łaśnie 
do zacierania granic między stanem  du 
chownym  i katolikam i świeckimi.

Do św iatowej opinii rzym skokatolickiej 
docierają obecnie inform acje, że naw et 
na sam ym  terenie W atykanu spór przybie
ra  coraz ostrzejsze formy. G rupa konser
w atyw nie usposobionych kardynałów  i 
urzędników  K urii Rzym skiej dom aga się 
od papieża stanowczych posunięć i  nie- 
ulegania groźbie now ej schizmy. Groźba 
ta  jest zaś coraz większa, bowiem k ler 
i episkopat holenderski, którzy odważyli 
się zakwestionować w prost niew zruszal
ność zasady celibatu, cieszy się, ze wzglę
du na zajm ow aną postawę, szczególnym 
autorytetem  i zaufaniem  w iernych. Św ia
domość te j groźby izdaje się  docierać n a
w et do (papieża, (który tw liście do sek re 
tarza stanu kardynała Villot, opubliko
wanym  4 lutego ibr., Ipróbuje podtrzym ać 
szansę prow adzenia dialogu ze zw olenni
kam i reform y.

Kardynał Jan Bernard Alfrink — prze
wodniczący episkopatu Holandii, jeden z 
czołowych reprezentantów postępowych 
tendencji w  Kościele Rzymskokatolickim

N ie przesądzając w ięc w  żadnej m ierze 
rezultatów  toczących się dotychczas dys
kusji, stw ierdzić można, że spraw a ce li
batu  urosła w  osta tn im  okresie do roli 
czynnika, osłabiającego nieprzezwyciężo
ną  na 11 Soborze (Watykańskim tradycyj
ną i  przestarzałą struk tu rę  Kościoła 
Rzymskokatolickiego.

T. N.

Fr 'ient obrad holenderskiego synodu pastoralnego

Problemy 
moralne

CELIBAT 
DUCHOWNYCH 
W ŚWIETLE 
PISMA
Św ięteg o

m

Rada duszpasterska Kościoła Rzymsko- 
katolickiego, która obradowała w grud
niu 1969 roku podjęła uchwałę zaleca- 
jqcq zniesienie celibatu duchownych. W 
niecały miesigc potem tj. w styczniu 1970 
roku biskupi holenderscy na swojej kon
ferencji poparli decyzję rady duszpa
sterskiej, lecz równocześnie zastrzegli 
się, że nie zamierzajq jednak łamać 
obowiqzujqcych w tym względzie ustaw 
kościelnych i decyzję pazostawiajq pa
pieżowi stosownie do przysługujqcych 
mu kompetencji. Decyzja Kościoła holen
derskiego wywołała burzę w prasie koś
cielnej i świeckiej całego niemal świata 
i wzbudziła ogromne zainteresowanie 
sprawq celibatu.

Wiadomo z historii Kościoła, że już od IV 
wieku począwszy usiłowano ograniczać w 
Kościele katolickim  praw o duchownych do 
m ałżeństw a. W alka o wprowadzenie celibatu 
trw ała, ze zm iennym  szczęściem, do wieku 
XI. Ostatecznie rozstrzygnął ją  papież Grze-

(dokończenie na str. fi)

W ybitni teologowie Kościoła Zachod
niego: św. Andrzej, i św. Hieronim, św. 
A ugustyn w ychw alają dziewictwo, zachę
ca ją  do życia w  dziew ictw ie i w strze
mięźliwości seksualnej.

P ow stają na W schodzie pierwsze pu
stelnie. P ierw szym i ascetam i - pustelni
kam i byli: św. Paw eł Tebański <f347),
św. A ntoni Pustelnik, św. Pachomiusz. 
Ten ostatni utw orzył w Egipcie pierwszy 
klasztor i ułożył dla niego regułę zakonną. 
Zakonnicy, a nieco później także zakon
nice, m ieszkali osobno, każdy w  odręb
nym dom ku lub szałasie (na wzór dzi
siejszych kamedułów) i żyli w  celibacie.

Papież Syrycjusz (384—399) broni, ce li
batu duchownych, nakazuje celibat za
chować, gdyż wg niego .,aktu m ałżeńskie
go nie da się pogodzić ze św iętym  posłu
giw aniem  przy ołtarzu.”

Wiek V. — Papież Leon I postanaw ia, aby 
żonaci nie żyli cieleśnie z żonami, lecz

praktykow ali m ałżeństw o duchowe. Żony, 
w tym w ypadku mogły pozostać na ple
banii.
Wiek VI. i— Synod O rleański 2abrania 
biskupom , którzy otrzym ali tę  godność 
jako ludzie żonaci, m ieszkać z żonami. 
Żony mogły odwiedzać swego męża b is
kupa tylko w  dzień i rozm aw iać z nim 
prz3‘ świadkach. Księża żonaci mogli 
mieszkać z żonami pod jednym  dachem, 
ale nie w jednym  pokoju.

Wiek VII — Synod T rułlaóski rozw iązu
je  spraw y m ałżeństw a duchownych Koś
cioła Wschodniego. Biskupom narzucono 
celibat — Jeśli ,b iskup b y ł żonaty m usiał 
odesłać żonę do klasztoru.

Innym  duchow nym  zezwolono na jed 
norazowe małżeństwo, które musieli za
wrzeć przed przyjęciem  święceń diakona
tu. Równocześnie Synod zabronił korzy
stania z p raw  m ałżeńskich przed sp ra 
wowaniem liturgii,

Wiek IX—XI — Rozprzężenie W Kościele 
Zachodnim nd skutek zaniechania p rak 
tyki Celibatu przez księży. Synody odby
wające się w  różnych krajach  (Francji, 
Niemczech, Hiszpanii, Wlosżećh) naw ołu
ją  do zachow ania celibatu: zabran ia ją  du
chownym  żonatym  spraw ow ania funkcji 
liturgicznych; biskupom nakazują albo 
porzucić rodziny albo zrzec się stanowisk 
kościelnych; dzieciom księżo-wskim odm a
wia się p raw a dziedziczenia po rodzicach.

Wiek XI — Papież Grzegorz VII H ilde- 
brand (1073—1085), w ydaje w  r, 1074 
ustaw y w prow adzające przymusowy celi
bat w  całym Kościele Zachodnim  i staTa 
się dopilnować, by ustaw y te  były w pro 
wadzone w życie.

W tym  celu rozesłał swych legatów  do 
wszystkich krajów  Europy zachodniej, 
Jednakże legaci nie wszędzie znaleźli 
posłuch. A rcybiskup Moguncji, który 

>
(dokończenie na str. 6)



(dokończenie ze str. 5)

CELIBAT DUCHOWNYCH W  ŚWIETLE PISMA ŚWIĘTEGO
gorz VII H ildebrand, który zasiadł na stolicy 
apostolskiej jako 66-letni mnich. Na syno
dzie w  Rzymie w r . 1074 nazwa} papież m ał
żeństw a księży cudzołóstwem, a duchownym  
żonatym nakazał bezwzględnie opuścić rodzi
ny, gdyż !w przeciw nym  rwypadku inie będą 
mogli odpraw iać Mszy św. an i spraw ow ać 
sakram entów. Ludziom świeckim zakazano 
uczestniczyć w  nabożeństwach odpraw ianych 
przez księży żonatych. Rozporządzenie Grze
gorza V II nie zostało szybko w prow adzone 
w  całym Kościele tak , że jeszcze w  XVI 
w ieku m ożna było spotkać księży żonatych, 
spełn iających funkcje kapłańskie.

Sobór Trydencki (1545—1563) podtrzym ał 
nakaz celibatu w ydany przez Grzegorza VII 
i podkreślił ,wyższość dziewictwa nad m ał
żeństwem, wreszcie Kodeks P raw a Kano
nicznego Kościoła postanow ił: „wszyscy du
chowni wyższych święceń obowiązani są do 
zachowania celibatu, m ałżeństw o zaw arte 
przez duchownego z wyższym święceniem 
jest nieważne, on sam zaś ściąga, klątw ę — 
spełniających funkcje kapłańskie.

Po tych w stępnych inform acjach zajm ie
my się celibatem duchownych z moralnego 
punktu widzenia. ,

Podstaw ą moralności chrześcijańskiej są 
przede wszystkim praw a i w skazan i^m ora l- 
ne w Piśm ie św. Otóż, Stary Testam ent nie 
zaw iera żadnego praw a zmuszającego kapła
nów do bezżeństwa. Atm osfera St. Testa
m en tu  jest przeniknięta nakazem  Bożym: 
„bądźcie płodni i rozm nażajcie się, a zapeł
niajcie ziemię”. Dlatego patriarchow ie, pro
rocy, kapłani starotestam entow i posiadali ro 
dziny i n ik t im z tego powodu nie zJrzucał 
braku świętości.

W Nowym Testam encie Chrystus Pan 
podkreślał często w artość m ałżeństw a, naw et
— według tw ierdzeń teologii katolickiej — 
podniósł je do godności sakram entu  (por.: 
Mt 19.1—12; Mr 10.1—12; Lkl6, 18). I nie 
mógł Chrystus uczynić inaczej, gdyż wtedy 
przeciw staw iłby dzieło odkupienia dziełu 
stw orzenia, czyli działałby wbrew postano
wieniom Stwórcy. Dlatego Chrystus Pan nie 
w ahał się powołać na swych Apostołów lu 
dzi żonatych i nie nakazał im, by opuścili 
sw e rodziny i żyli w celibacie. W iadomo, że 
Apostoł Piotr, pierwszy „papież" Kościoła 
był człowiekiem żonatym, podobnie m ieli ro 
dziny inni apostołowie z w yjątkiem  św. Ja n a  
i św. Pawła,

Podejm ując myśl Jezusa Chrystusa św. 
Paweł apostoł wolał widzieć na urzędzie 
biskupim  człowieka żonatego, a nie bezżen-

nego. On też napisał w  liście do swego 
ucznia, biskupa Tymoteusza: „m a tedy biskup 
być nienaganny, mąż jednej żony, trzeźwy 
roztropny, obyczajny..." (1 Tym 3, 2—6)

Trzeba przyznać, że n iek tóre w yrażenia 
Chrystusa i ap. Paw ła dały powód do uzna
w ania życia w  dziewictwie za stan dosko
nalszy od życia rodzinnego. Teologowie Koś
cioła Rzymskokatolickiego, zwolennicy bez
żeństw a duchownych, op iera ją  na tych sło
w ach argum entację podtrzym ującą i um ac
niającą praw o celibatu.

W Ewangelii M ateusza czytamy wypowiedź 
Chrystusa: „Albowiem są trzebieńcy, którzy 
takim i się z żyw ota m atki zrodzili, i są trze
bieńcy, których takim i ludzie uczynili, i są 
trzebieńcy, którzy się sami na to skazali dla 
K rólestw a Niebieskiego. K to może pojąć, 
niechaj pojm uje" (Mt 19, 12).

W liście do K oryntian  ap. Paw eł zachęcał 
w yraźnie do życia w  bezżeństwie, choć nie 
nakazyw ał takiego stanu: „A jeślibyś po ją ł 
żonę. nie zgrzeszysz. I  jeśliby  dziew ica w y
szła za mąż, n ie  zgrzeszy. W szakże tacy 
u trap ien ie ciała m ieć będą... A pragnę .abyś
cie byli bez troski. Kto nie m a żony, troszczy 
sdę O to. co (Pańskiego, ja k  ;by się Bogu p o 
dobać. A k to  jest żonaty, troszczy się  d rze
czy światowe, jak  by się podobać żonie 
(1 Kor. 7, 28—34).

Zarów no stów a C hrystusa ja k  też w ypo
w iedź ap. iPaw ła należy rozumieć w  tym 
sensie, że tak  C hrystus P an  jak i P aw eł uw a
ża ją życie w  dziewictwie, iw ibezżeństwie z3 
specjalny dar, udzielany przez Boga tylko 
niektórym  ludziom; uw ażają je za charyz
m at udzielany tylko jednostkom, osobom 
uprzywilejowanym . W yraźnie m ówi o tym  
św. [Paweł: p.każdy Ina w łasny d a r  od Boga, 
jeden tak i t— a  drug i 5nny”, a  C hrystus za
znaczst rów nież ..Kto może pojąć niech p o j
m uje”.

N ie ulega bowiem wątpliwości, że istn ieją 
ludzie w yjątkowi, w ielcy duchem , którzy po
trafią  opanować swe zm ysły -j naturalne 
pragnienie miłości, aby poświęcić się pracy 
dla w ielkich dzieł Imiłosierdzia Hub dla dzieł 
powiększających duchow y czy też m a te ria l
ny dorobek ludzkości. Lecz tacy ludzie są 
bardzo nielicznymi w yjątkam i zarówno 
w śród ludzi w ierzących ja k  też  wśiród n ie
wierzących, ta k  wśród św ieckich jak  w śród 
duchownych. Są też  tacy, k tórzy z natu ry  
nie m ają  pociągu do iżycia w  m ałżeństw ie. 
Dla obu tych kategorii ludzi lepszy jest n ie 
w ątpliw ie celibat od m ałżeństw a, dlatego

znajdujem y -u (św. P aw ła zachętę do dzie
w ictw a oraz (podobną zachętę, choć m niej 
w yraźną u C hrystusa Pana. J e s t to  ijednak 
ty lko zachęta, a nie nakaz; zachęta dla 
tych, którzy o trzym ali w  ty m  względzie dar 
od iBoga. I

Apostoł P aw eł m iał też inne powody, by 
zalecać swym w iernym  życie w  bezżeństwie. 
Apostołowie i  p ierw si chrześcijanie byli św ię
cie  .przekonani b  ttym, że jeszcze za  ich  {ży
cia nastąp i ponowne przyjście Chrystusa. 
P isał o tym  k ilkakro tn ie  św . Paw eł: „A lbo
wiem  okazała się w szystkim  ludziom  laska 
Boga, Zbaw iciela naszego i  paucza nas, 
abyśmy., .spraw iedliw ie i  pobożnie tżyli n a  
tym  święcie oczekując... przyjścia chw ały 
wielkiego Boga i  Zbaw iciela naszego Jezu 
sa C hrystusa” ((Tyt, 2, ,11—14) Chrystus 
P an  ...„po Taz w tóry  [ukaże się| tym , którzy 
go oczekują ku  zbaw ieniu” (Hebr. <9, 127). 
Gdy niektórzy chrześcijanie zaczęli się d e 
nerw ow ać tym, że C hrystus P an  n ie p rzy
chodzi tak  rychło, jak  to  było zapowiadane, 
św. P io tr  m usiał im  to  tłum aczyć !i posłużył 
się m ądrym  argum entem : „Nie ociąga się
P an  w  spełnieniu obietnicy sw ojej, jak  n ie 
którzy m niem ają, ale cierpliw ością się k ie
ru je  względem was, n ie  pragnąc -niczyjej 
zgubv a le  dążąc do tego, aby  wszyscy w e
szli n a  drogę pokuty” >{11 P io tra  3,8—11).

Czy m ożna się  dziwić, iże w  takiej atm o
sferze oczekiwania n a  rychły pow rót C hry
stusa, k tóry  m iał zabrać swych Iwjgirnych 
apostołów, uczniów i  wyznawców d ,>7'Cr6- 
lestw a Niebieskiego, prosto z te j zieitfi, św. 
Paw eł zalecał raczej dziewictwo niż m ałżeń
stwo? Bo i po co było się żenić, zakładać 
ognisko domowe, rodzić dzieci, skoro lada 
m om ent Chrystus m ia ł powołać w szystkich 
do siebie, gdzie już „ani się żenią, ani za 
m ąż w ychodzą”. 1 

Przeanalizow ane najw ażniejsze cytaty  Pis
m a św. wykazują jasno, !że celibat n ie  jest 
nakazany  .przez Boga, zaś zalecenie św. P a 
wła. ab y  feyć (w dziewictwie, podyktowane 
było specyficznymi okolicznościami. Zresz
tą  w  innych [listach, jak  wyżej podano, św. 
Paw eł zw racał uwagę, aby naw et n a  biskupa 
w ybierać człowieka żonatego. W iedzą o tym  
dobrze teologowie Kościoła rzym skokatolic
kiego j dlatego jnie up ie ra ją  gię przy  tw ier
dzeniu, jakoby celibat 'był praw em  Bożym 
nakazany, lecz uw ażają Iprawo celibatu  za 
obow iązujące z  przepisu  (kościelnego.

I | ks. E. BAŁAKIER

CELIBAT W ŚWIETLE 
FAKTÓW HISTORYCZNYCH

(dokończenie str. S)

chciał Wprowadzić celibat w  swej a rch i
diecezji, o mało nie zginął z rą k  własnego 
kleru. Na Synodzie w  P aryżu  jo kreślono 
żądania papieskie jako niemożliwe, a za
tem  i nierozumne. Biskup K onstancji nie 
tylko zezwolił klerowi na utrzym anie żon, 
ale naw et dom agał się  itego od kleru. We 
Włoszech (Lombardia) głoszono, że m a ł
żeństw a duchownych są  przyw ilejem  
Kościoła Ambrozjariskiego. Zwrócono się 
też do cesarza o ra tu n ek  przeciw  papie
żowi. •
Wiek X n  — Sobór L ateraneński I (1123) 
przypom ina o obowiązku celibatu  kleru, 
nakazuje rozw iązanie m ałżeństw  zaw ie
ranych przez „kapłanów, diakonów, Sub- 
diakonów i m nichów ” i  skazuje na poku
tę  tych duchownych wyższych święceń, 
którzy n ie  zachow ują celibatu. Podobne

rozporządzenia w ydano na Soborze Late- 
raneńskim  II w  r. 1139.

Do Polski przybył w r. 1197 legat p a 
pieski k ard y n a ł P io tr z Kapui, aby do
pilnować przestrzegania celibatu przez 
k ler polski. K ardynał zaka2ał księżom 
pojmować żony i utrzymywać przy sobie 
Nie szybko jednak  dostosowano się w  P o l
sce do poleceń kardynała. | Aż do XV 
wieku, raz po Taz rzucano gromy pod
czas Synodów na polskich duchownych, 
którzy żon swych oddalić nie chcieli. 
W iek XVI — Reform acja odrzuciła celi
bat jako  niezgodny z duchem  P ism a św. 
W ybitni Teformatorzy, byli duchowni 
rzymskokatoliccy, pozaw ieralj związki 
m ałżeńskie: M arcin Luter, Ulryk Zwin- 
igli, M acin Bucer a  w  Polsce ks. Ja n  L as
ki. Reform atorzy nie uznali wyższości m o
ralne j celibatu nad życiem rodzinnym .

Kościół Rzymskokatolicki przeciwstawił 
tezom Reform acji sw oją naukę o celiba
cie na Soborze Trydenckim  (Sesja XXIV. 
Kan. 9, 10) i zbronił duchow nym  wyż
szych święceń wstępować w związki m a ł
żeńskie. M ałżeństwa tak ie  uznał za n ie
ważne. Podkreślono też  (kan. 10), że stan  
dziew ictw a jest stanem  wyższym od m ał
żeństwa. W następnych stuleciach obo

w iązują bezwzględnie uchw ały  tego So-'^* 
boru,
W iek XX — Kodeks P raw a Kanoniczne
go K ościoła Rzymskokatolickiego (1917), 
Kan. 132 orzeka: „Duchowni wyższych 
święceń nie mogą zaw ierać m ałżeństw a 
a są obowiązani do zachow ania czystości 
ta k  dalece, !że Id , którzy zgrzeszyliby 
przeciw  czystości, popełniliby grzech 
św iętokradztw a” (sacrilegium ).

Polski Narodowy Kościół K atolicki w  
USA zezwala swym duchownym  n a  za 
w ieranie m ałżeństw  — znosi celihat 
(r. 1921).

Papieże w ydają encykliki o celibacie, o 
życiu w  czystości, o wyższości tego spo
sobu życia nad s ta n  m ałżeński: P ius X I: 
„Ad catholici sacerdotii” (1936); P ius XII: 
„Sacra virgimitas” <1954); J a n  X X III: 
„Sacerdotii N ostrae” (1959); P aw eł VI: 
„Sacerdctalis caelibatusf’ (1967).

Rada duszpasterska Rzymskokat. Koś
cioła Holenderskiego uchw ala zniesienie 
celibatu  duchownych jako postulat, k tó 
ry  m a być przekazany papieżowi do 
ewentualnego zatw ierdzenia (grudzień 
1969). Episkopat H olandii potw ierdza 
słuszność wniosku Rady Duszpasterskiej 
(styczeń 1970 r.).



Kubańska 
siostra nasiej 
Ligi Kobiet
Zespoły uczących się kobiet można spot
kać w każdym zakątku Kuby.

Poważne, pozytyw ne (przeobra
żenia dokonują się w  życiu ko
biet kubańskich. Na K ubie, po 
K om itetach Obrany Rewolucji, 
kitóre skupiają  ponad 3,2 m in o- 
sób, najliczniejszą organizacją 
jest Federacja Kobreit K ubań
skich (FMC). Ma ona w ielkie za
sługi w  w ielu dznedziinach roz
woju państw a.

G łównie dzięki wysiłkom  tej 
organizacji można mówić o s ta 
łym aw ansie społecznym kobiet. 
Sain'* federacja skupia obecnie 
ni *! m in  członkiń, spośród 
których 213,5 tys. w stąpiło w 
szeregi FMC w  ubiegłym  raku. 
46 proc. ogółu kobiet, w  w ieku 
od 15 do 65 lat, należy do FMC. 
Jej działalność obejm uje jednak 
że tysiące kobiet, pozostających 
dotychczas poza tą  organizacją, 
niektórym i akcjam i FMC obej
m uje także mężczyzn.

Jednym  z podstawowych ce
lów, jak ie  staw ia sobie fed era

cja, jest modiliwie jak najpe łn ie j
sze w łączenie kobiet do pracy 
produkcyjnej. W re k u  1969 sze
regi pracujących kobiet pow ięk
szyły się o 113 tys. osób, co w 
pewnym  stopniu zmniejszyło d e 
ficyt siły roboczej, p rzynajm niej 
na n iek tórych  odcinkach życia 
gospodarczego. Drugim , pow aż
niejszym kierunkiem  działalnoś
ci FMC (jesit stałe podnoszenie 
poziomu ku lturalnego  i ogólnego 
przeciętnej KubanM . Obecnie np. 
dzięki imicjaitywie FMC w po
szczególnych rejonach praw ie 80 
tys. kobiet dokształca sdę na 
specjalnych kunsach, przede 
wszystkim w  zakresie szkoły pod- 
sltawowej. Liczba ta  n ie  obejm u
je słuchaczek kursów przyspo
sobienia zawodowego. W przesz
ło 2 tys. „akadem ii k ro ju  d szy
cia" kw alifikacje kraw cow ych 
zdobywa 35 tys. dziewcząt. Poza 
tym  kilkanaście tysięcy człon
k iń  federacji! przygotow uje się

do innych zawodów, na kursach 
traktorzyStek, wszelkich specja
listycznych kursach rolniczych i 
innytii.

Ważyim polem p racy  FMC są 
usługi. W e w siach działa k ilk a 
naście tysięcy brygad w zajem nej 
pomocy, obejm ującej zarówno 
pomoc w  gospodarstwach in d y 
w idualnych rolników, jak  i tro 
skę o czystość osiedla, opiekę 
nad diziećmi, itd .

W iele uw agi kierow nictw o 
FMC poświęca szenzemii ośw ia
ty san ita rne j. W ufo. roku  zo r
ganizowano np. ponad 112 tys. 
prelekcji z 'tej dziedziny, fede
rac ja  nadzoruje wspólnie 2 
„Czerwonym K rzyżem ” prace 
k ilku  tysięcy brygad sa n ita r
nych^ kitóre Skupiają około 
40 .tys. członkiń, rozw ija jąc dfflia- 
łailność głównie n a  prow incji. 
Uwadze federacji n ie  uchodzą 
problem y w ychow ania młodego

pokolenia. W espół 2 resortem  
spraw  w ew nętrznych, FMC, po
przesz z górą 6 ttys. swych człon
kiń, sp raw u je  opiekę nad nae- 
1 et nimi, k tórzy  weszli w  konflik t 
z praw em , roztacza opiekę (nad 
rodzinam i, znajdującym i się w  
trudnej sytuacji m ateria lnej itp.

Federacja kobiet uczestniczy 
również w  ogólnokrajow ym  r u 
chu w ychow ania obywatelskiego. 
Niezależnie od tego, w  przeszło 
100 tys. ośrodkach szkoleniowych 
odbyw ają się  dyskusje, pośw ię
cone rozm aitym  problem om , 
głównie związanym  z ak tualny
mi izadaniami gospodarczymi. 
Dzięki szeroko zakrojonej dzia
łalności iFMC, większość kobiet 
kubańskich zdobywa nie ■tylko 
aw ans społeczny, pozbywa się 
poczucia niższości od wieków za
korzenionego w śród latynosów, d 
aktyw nie uczestniczy w  ro 2w oju 
gospodarczym ń społecznym k ra 
ju.

Kłopoty
watykańskich
prawników
~  Spraw a Defeeggera przechodzi
ła dotychczas różne znane fazy. 
Sam biskup, który z tupetem  
występował w  'telewizji, nie 
mógł zaprzeczyć, że w  F iletto  z 
jego rozkazu dokonano m asakry  
niew innych ludzii. Uisiłował n a 
tom iast zwekslować spraw ę wi» 
ny, zaimazać to, co z ty tu łu  fio
letów biskupich obowiązany jest 
jednoznacznie osądzać: sens mo
ralny zbrodni d odpowiedzialno
ści.

Obecna faza dochodzeń posu
wa spraw ę odpowiedzialności 
D efreggera ku  jakiem uś roz
strzygnięciu. P ro k u r a tu na za- 
chodnioniem iecka uw olniła
w praw dzie zbrodniarza od odpo
wiedzialności, ale n ie  m ogła za
pobiec dochodzeniu, wszczętemu 
we Włoszech. W ynik tego do
chodzenia jest odmienny, od 
praw nej farsy, zainscenizowahej 
w NRF. P ro k u ra tu ra  w łoska do

szła do wrn osiku, że Defregger 
jest wi.nien i  że powinien stanąć 
przed w łoskim  sądem.

P ro k u ra tu ra  (monachijska, k tó 
rej podlega spraw a D efreggera 
w NRF, po zapoznaniu się  z m e
moriałem, nadesłanym  przez 
włoską p ro k u ra tu rę  w  Aguifli, o- 
świadczyła, że ,jrrie rwdidzi pod
staw  do w drożenia jakiegokol
wiek postępow ania”. Nie w iado
mo jeszcze, czy zapadnie we 
Włoszech decyzja wytoczenia 
Defreggerowi procesu i  w ystą
pienia do w ładz zachodniomie- 
roieckich o jego ekstradycję — 
wiadomo jedynie, że b iskup  
D efregger n ie  będzae już mógł 
przybyć do W atykanu, zostałby 
bowiem na rzym skim  lo tn isku  
lub dw orcu aresztow any.

Władize waitykańskie znalazły 
się w  niezm iernie zawakłanej sy
tuacji, ponieważ papież jest za
razem  biskupem  Rzymu i jako 
taki m usi respektow ać lilterę 
p raw a, a w łaśnie p ro k u ra tu ra  
włoska sbwiendziła w inę Deireg-. 
gera w  ty m  sam ym  k ra ju , na 
którego tery to rium  znajdu je  się 
w atykańska enklaw a.

P raw nicy  w atykańscy s ta ra ją  
&!ę znaleźć form ułę praw ną, u -  
m ożliw iającą rozw ikłanie niewy
godnej sy tuacji, ale przyznają 
że znalezienie je j je s t bardzo 
trudne.

Ivan i Misako
W ielkie zainteresow anie w  Tokio wywołało m ałżeństw o m ło

dego czeskiego japonologa, Ivana Kroutskiego z nauczycielką 
tokijskiego ©immagjum, M isako K anajam a. Pochodzi ona ze s ta 
r k o ,  sam irrajskiego rodu, hołdującego od pokoleń sta rym , n a 
rodowym obyczajom i  pojęciom. Przeciw  tem u  m ałżeństw u 
przez k ilka la t przeciw staw iała się cała rodzina M isako, łącz
nie z dalszym i i  'bliższymi krew nym i, ale czeski japonolog w y
kazał Itak w ielkie znaw stw o Japon ii i  Ityle sentym entu dla k ra 
ju  sw ojej narzeczonej, że opozycja wreszcie ustąpiła i doszło do 
małżeństwa. Slub odbył się w edług czeskich 5 japońskich p rze
pisów. N ajpierw  czechosłowacki am basador w  Tokio, d r  Zdenek 
Hrdliczka, w ykonał olbowią2k i urzędnika staniu cywilnego, a po
tem  m łoda p a ra  podporządkowała się  japońskim  ry tuałom  re li
gijno- zwycza j  owym.
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Stanisław Szczęsny Potocki

W
E wschodniej Małopolsce, w oko
licy leniwej rzeczki Śołokiji (do
pływ Bugu) leży m ałe miasteczko 
Krystynopol. Zycie uk łada się tu
jak  n a  zapadłej prow incji — ci

cho i m onotonnie. Nad domami góruje w y
niosły zamek — daw na rezydencja m agna
tów — o których liczne opowieści k rążą je 
szcze i dziś wśród miejscowej ludności. Na
zam ku podobno straszy. Mówią, że to po 
kutujące duchy wojewody i jego żamy, k tó 
rych jeszcze za życia zwano „opryszkami gór 
K arpackich”.

Królestwo krystynopoiskie

Stare to dzieje — początek XVIII wieku, 
przełom  czasów, saskich, gdy do najm ożniej
szych rodów m agnackich w Rzeczypospoli
tej, obok Radziwiłłów i Sapiehów, zaliczano 
Potockich. Ich liczne latyfundia zajm owały 
setki tysięcy hektarów  z 400 tysiącam i dusz. 
Posiadali 70 m iast i k ilkaset wsi. Większość 
tych dóbr należała do wojewody kijow skie
go Franciszka, Salezego Potockiego. W K ry- 
stynopolu wzniósł w spaniały zamek, u rzą
dzony z najwyższym  przepychem. ,.Maly król 
na Rusi” zam ieszkiwał go w raz z k ilkudzie
sięcioosobowym dworem, na którym  obow ią
zyw ała etykieta rów na dworom królewskim.

Potocki nie cieszył się sym patią ludzką. 
Był to m agnat pełen pychy, o gwałtownym  
i niepoham ow anym  usposobieniu. Gdy prze
jeżdżał przez swoje m ajątk i poddani m usie
li klęczeć z obnażanym i głowami. W dążeniu 
do celu n ie  przebierał w środkach, a życie 
Judzkie nie miało dla niego żadnej wartości. 
Po Auguście III Sasie pretendow ał do koro
ny polskiej, a gdy plany jego spaliły na p a 

newce, zgorzkniał z w ew nętrznej zgryz< 
i urażonej am bicji, zam knął się w dum nj 
odosobnieniu i pędził królewskie życie w i 
zydencji krystynopolskiej.

Pani w ojew odzina — A nna Elżbieta P o t 
ka  — nie zapisała się rów nież dobrze w  p 
mięci współczesnych. B yła w praw dzie n 
wiastą bardzo pobożną i odznaczała się lic 
nymi cnotami, ale w ybuchow a i lubująca i 
też w  intrygach i przesadnie dbała o dob 
obyczaje i za przekraczanie zakazów mier 
m łode panny dworu kara ła  chłostą.

Z kilkorga dzieci, których wychowanie 
sam a kierow ała, ukochanym  synem był St 
nisław  Szczęsny Potocki. Szczęsny otrzym 
staranne wychowanie i wykształcenie, racz 
słabego charakteru , nie odznaczał się wybi 
nymi zaletam i ducha. Był dumny, uparty  
ulegał całkowicie wpływom  m atki, pr: 
czym brakow ało m u .zupełnie polotu i faj 
tazji życiowej. Zew nętrznie za to odznacz 
się urodą, a  wiele pewności siebie dodaw 
mu urząd starosty  bełskiego, którym  zost 
m ianow any już  jako 16-letini młodzieniec.

Tragiczna historia Gertrudy

W pobliżu Krystynopola, w m ajątku  Sus: 
no, zam ieszkiwała zubożała hrabiow ska r« 
dżina Komorowskich. Szczęsny Potocki bi 
wał tam  często, gdyż łączyły go serdeczr 
węzły przyjaźni z córką K om orowskich Gei 
trudą, jego rówieśnicą. Dziewczyna była wj 
jątkow o piękna, p e łna  niewypowiedzianej 
wdzięku. O siem nastoletni sta rosta  stracił zi 
pełnie głowę. Zakochał się do nieprzyton 
ności w prześlicznej hrabiance i postanow 
pojąć ją  za żonę. N a p r z e s do szezt 
ści.t stali jednak  rodzice Szczębfrego, którz 
n ig iy  w życiu rnie w yraziliby zgody na t 
m ałżeństwo. Szczęsny uchodził bowiem z 
jedn^i z najlepszych partii w  Rzeczypospoli 
tej i zarówno w ojew oda jak  i jego żona ni
0 takiej synowej myśleli. Rodzice G ertrud: 
Komorowscy, znając przekorę i upór młode 
go m agnata w  um iejętny sposób podsyca 
jego dążenia co w rezultacie doprowadził 
do osiągnięcia celu. 26 grudnia 1770 r. ’ 
cerkwi srecko-katolickiej w  Niestachowicac 
Szczęsny Potocki zaw arł potajem ny związe 
małżeński z piękną G ertrudą. Oczywiście ro 
dzice paua młodego o niczym  nie wiedzie]
1 ustalono, że nie pow inni zbyt szybko si 
dowiedzieć. Szczęsny powrócił do Krystyno 
pola, a jego m łoda żona do dom u rodziciel 
skiego. Liczono, że z biegiem czasu spraw; 
jakoś się ułoży i chcąc nie chcąc Połocc; 
pogodzą się z faktem  posiadania synowej.

Tajem nica nie trw ała  długo. Pewnej nie 
dzieli wieść o m ałżeństw ie syna dotarła d< 
dumnych m agnatów, którzy nie posiadali sit 
z oburzenia. Całą w inę przypisywali Komo 
rowskim  uw ażając ich za g łó w n ^  spraw  
ców niefortunnego m ariażu. Na Sc -częsnyn 
zaczęto w yw ierać presję, aby w yraził zgo 
dę na wszczęcie spraw y o  un iew ażnien i 
małżeństwa. Osaczony ze w szystkich stroi 
przez najbliższe otoczenie Szczęsny ustąpił 
w  głębi serca jednak  żywiąc nadzieję, ż< 
może uda się w końcu załagodzić sprawę 
Z G ertrudą n ie mógł się spotykać — pilno
wano go bowiem czujnie. P isyw ał więc tyl
ko do niej listy pełne tęsknoty ostrzegając 
żeby nie godziła się na żadne propozycji

Dole i niedole małżeński 
Jaśnie Pana Hrabiego |



jego ojca, gdyż zdaw ał sobie sprawę, że w o
jew oda potrafi być bezwzględny w  swoim 
postępowaniu. Istotnie Potocki ułożył plan 
pozbycia 6ię niepożądanej synowej. Zaprosił 
G ertrudę do K rystynopola, z zam iarem  ode
słan ia jej natychm iast do klasztoru, aby tam 
oczekiw ała na zakończenie spraw y rozw ią
zania m ałżeństw a. Ostrzeżeni przez Szczęs
nego Komorowscy nie przyjęli zaproszenia 
wojewody i w yjechali z G ertrudą do swego 
m ajątku  Nowe Sioło. W yjazd ten był tym  
konieczniejszy, że G ertruda oczekiwała 
dziecka i lepiej było nie narażać jej na 
ew entualne przeżycia.

13 lutego 1771 r. około północy do dworu 
nowosielskiego w darła się zgraja  bandytów. 
Przewodził n im i pułkow nik Kozaków A lek
sander Dąbrowski i koniuszy Wilczek, w ie r
ni słudzy wojewody Potockiego. B anda zde
m olowała mieszkanie. G ertrudę, ubraną ty l
ko w  lekką sukienkę, w ypchnięto n a  dwór i 
tam — jak  w skazyw ały ślady stóp n a  śnie
gu — wleczono ją  pomiędzy końmi kaw ał 
drogi. Następnie bandyci w rzucili m łodą ko
bietę do krytych sań nakryw ając ją fu trem  
i pierzynam i. Sanie ruszyły w  zawrotnym 
tempie.

Nieszczęście chciało, że 9 km. od K rysty
nopola pojazd natknął się na nieprzew idzia
ną przeszkodę: 300 fu r z transportem  zboża, 
k tóre zatarasow ały przejście na dłuższą 
chwilę. O baw iając się, by G ertruda n ie  k rzy
czała, napastn icy  przycisnęli ją  tak  p ie
rzynam i, że nieszczęśliwa udusiła Się. W i
dząc, że o fiara  nie daje znaku życia, opraw 
cy posł -now ili pozbyć się niebezpiecznego b a 
lastu, łaszcza, że liczyli się z pościgiem. 
We wsi“Sielec Bełski wrzucili ciało w  p rze 
rębel w yrąbany w  lodzie na rzeczce Racie* 
(dopływ Bugu). T ak skończyło się pierw sze 
m ałżeństwo Szczęsnego Potockiego.

Napad i porw anie G ertrudy odbiły się 
głośnym echem w  kraju . W ojewodę ogarnął 
paniczny strach, że wszystko się wyda. 
Zbrodniarze zostali w ysłani na daleką U kra
inę, gdzie pod przybranym i nazw iskam i ży
li w  dobrach wojewody. By zatrzeć ew entu
alne podejrzenia w ojew oda wszczął proces 
rozwodowy. Komorowscy początkowo nie 
orientow ali się w sytuacji i domagali się 
w yjaśnienia spraw y, rzucając podejrzenie 
na wojewodę jako sprawcę porw ania córki.

W iosną rzeka wyrzuciła zwłoki G ertrudy. 
O dnalazł je ekonom Potockich i po cichu 
pochował, za co został sowicie wynagrodzo
ny przez wojewodę. Szczęsny gdy dowiedział 
się o śm ierci żony chciał odebrać sobie ży
cie, s 'e  uratow ał go kam erdyner, który prze- 
szkc 1 w  popełnianiu sam obójstwa. Po tym 
fakcitT w ojewoda w ysłał syna za granicę, 
gdzie zbolały wdowiec szuka! zapom nienia 
po tragicznych przeżyciach małżeńskich.

Komorowski w  tym  czasie wniósł skargę 
do sejm u o pow ołanie kom isji celem rozpa
trzen ia  spraw y. W iedział już, że córka nie 
żyje, ale uzgadniając ew entualne w arunki 
odszkodowania z Potockimi, udawał, że nic
o '.tym n ie wie. Do ugody n ie doszło. W oje
w oda zm arł w rok po śm ierci synowej, a

e

w krótce po nim  zm arła wojewodzina. Mó
wiono, że w yrzuty sum ienia i wieczny lęk 
przed wykryciem zbrodni skróciły życie po
nurej pary  z królestw a krystynopolskiego.

Proces z Komorowskimi prowadził dalej 
Szczęsny przez wszelkie m ożliwe instancje. 
W roku 1774 doszło do ugody pomiędzy P o 
tockim l Komorowskim. Za odszkodowanie 
pól m iliona zł polskich, zrozpaczony ojciec 
w ycofał sprawę.

D ram at został zatuszowany, a Szczęsny 
Potocki opuścił K rystynopol, odstępując go 
sw em u przyjacielowi, znanem u utracjuszowi 
Adamowi Ponińsklem u.

Druga żona — Józefina Amalia 
Mniszchówna

Szczęsny Potocki był wolny. 1 grudnia 1774 
roku w stąpił pow tórnie w  związki m ałżeń
skie z w ybraną m u jeszcze przez rodziców 
córką podkomorzego, Józefiną Amalią Mnisz
chówną. Była to  kobieta bardzo inteligentna, 
wykształcona, o ciętym  dowcipie i ognistym 
tem peram encie. Z  nową żoną zamieszkał 
Szczęsny w  Tulczynie, gdzie wybudow ał r e 
zydencję. P iastow ał w tedy rangę Wielkiego 
Chorążego W ojennego i odznaczony byl licz
nymi orderam i. W parę la t później w  r. 1787 
poznał carow ą K atarzynę II i został oczaro
w any osobowością „Sem iram idy Północy”. 
K atarzyna darzyła w ielką sym patią Józefinę 
Potocką, m ianow ała ją dam ą swego dworu 
w  w yniku czego zam ieszkała ona w raz z 
dziećmi w Petersburgu.

Szczęsny Potocki był naw et z tego zado
wolony, gdyż i to drugie m ałżeństwo okaza
ło się nieszczęśliwe. Józefina zdradzała m ęża 
bez żadnych skrupułów , a  o jej wesołym 
trybie życia u boku carowej K atarzyny II 
krążyły rozm aite opow iadania. Potocki W 
tym czasie gdy żona baw iła w  Petersburgu 
zaczął b rać czynny udział w  życiu politycz
nym. S tał się jednym  z twórców K onfedera
cji Targowickiej, pośrednikiem  pomiędzy 
carową, a  m agnaterią  polską. W czasie licz
nych podróży poznał kobietę, k tóra odegrała 
najw iększą rolę w  jego życiu, a  k tó ra  w 
XVIII w ieku uchodziła za najp iękniejszą ko
bietę Europy. D la niej Szczęsny postanowił 
porzucić Józefinę chociaż spraw a rozwodowa 
nie ciągnęła się długo, gdyż po roku Józe
fina zm arła nagle w Petersburgu. Z tego 
związku pozostało czterech synów i siedem 
córek, przy czym najukochańszym  synem 
Szczęsnego Potockiego był Szczęsny Jerzy, 
już w tedy kam erher dw oru rosyjskiego.

La bella Fanariotte

Trzecią żoną Szczęsnego Potockiego, po 
szeregu przedziw nych przygód i przeżyć zo
sta ła  piękna Greczynka Zofia G alvani ro 
dem z M idanii (koło Istam bułu). Przez d łu 
gie la ta  Zofia zw ana przez współczesnych 
„La bella  F anario tte” była uosobieniem 
skandalu i sensacji. K rążyły o niej n a jb a r
dziej niepraw dopodobne plotki, ale szczegó
ły je j życia u jaw n ił dopiero quasi-pa- 
m iętn ik  Boscampa-Lasopolskiego — posła 
polskiego w  Turcji, a  następnie wiernego 
sługi k ró la S tanisław a Augusta.

(Pam iętnik w ydano przed k ilku  la ty  pod 
tytułem  Moje przelotne miłostki z młodą Bi- 
typką).

Kim była piękna Zofia — zw ana też przez 
otoczenie DUDU? Z pochodzenia bynajm niej 
nie arystokratka. O rodzicach wiadom o nie
wiele. P iękną dziewczyną opiskow ała się 
„ciotka”, k tó ra  więcej n iż  spraw ow aniem  
opieki zajm ow ała się w prow adzaniem  za 
pieniądze siostrzenicy w życie. Boscam p-La- 
sopolski ta k  był oczarowany pięknością Zo
fii, że gdy król odw ołał go do k raju  posta
nowił sprowadzić ją  do Polski w łaśnie dla 
króla. Zaraz po pow rocie do W arszawy n a 
pisał do Zofii list obiecując jej małżeństwo 
i prosząc, aby przy jechała do Polski. Zofia 
przyjęła zaproszenie z w ielką radością, i nie 
zw lekając an i chwili w yruszyła w drogę. Po 
różnych perypetiach dobrnęła do Jass, a n a 
stępnie do K am ieńca Podolskiego, gdzie ocze

kiw ała n a  dalsze instrukcje od Boscampa. 
Tymczasem posunięcia Boscam pa były do
brze znane całej opinii publicznej i ty le by
ło kom entarzy na tem at m ałżeństw a Bos
campa, że były poseł postanow ił zrezygno
w ać z planów  i odesłać niebezpieczną p ięk
ność z pow rotem  do Turcji. Zofii n ie  uśmie
chał się powrót, a  jako obiekt naw inął się 
syn kom endanta tw ierdzy podpułkow nik de 
Witt. Oczarowany pięknością Greczynki 
zgodnie z je j życzeniem ożenił się z Zofią 
potajem nie. M ałżeństwo to  jednak  n ie  trw a
ło zbyt długo. M ałżonkowie w krótce zaczęli 
prow adzić życie n a  w łasną rękę, podróżując 
oddzielnie i n ie  licząc się zupełnie ze sobą. 
P iękna Zofia pojaw iała się kolejno w  róż
nych stolicach Europy — została przedsta
wiona carowej K atarzynie II, a  w końcu n a
w iązała bliższy kontak t z księciem Grzego
rzem Potem kinem . Był to najgłośniejszy z 
faw orytów  im peratorow ej, k tóry  m iał o- 
ogromny wpływ  na carową i dyktow ał w  tym  
czasie polityką całej Europy. K w atera Po- 
tem kina w Jassach błyszczała przepychem 
i tam tra fiła  jako najbliższa jego sercu 
piękna Zofia de Witt. W Jassach, a potem 
w Chersonie zawiązała się anajomość pom ię
t y  Szczęsnym Potockim, a  lekkom yślną i 
uroczą Fanariotte, k tó ra  złowiła go w krótce 
w swoje sidła. Potocki pozostawił żonę i za
m ieszkał z W ittową. Z Tulczyna przeniósł 
się do Hum ania, gdzie dużym  koszitem w y
budował przepiękną rezydencję nadając jej 
od imienia ukochanej nazwę ZOFIÓWKA. 
Śmierć Józefiny i zgoda n a  rozwód m ęża 
DUDU (za ekw iw alent w  postaci m iliona 
złotych) ułatw iły  sytuację. U licznica ze 
S tam bułu — najp iękniejsza kobieta Europy 
ita ła  się teraz trzecią, najukochańszą ze 
wszystkich legalną żoną najpotężniejszego 
chyba m agnata na ziemiach daw nej Rzeczy
pospolitej.

Szczęsny Potocki ubóstw iał żonę. Dwór w 
ZOFIÓWCE skupiał w ielu w ybitnych ludzi. 
Zycie płynęło jak  w  bajce, wśród festynów 
i zabaw. Rezydencja Potockich słynęła ze 
swego piękna — w spaniałych ogrodów, p ięk
nego pałacu, „La bella  F an ario tte” liczy
ła już około czterdziestki, gdy udało jej się 
osiągnąć szczyt swojej drogi życiowej. Szczę
sny kochał ją  szaloną, bezkrytyczną m iłoś
cią, co nadużyw ała nie licząc się z n im  w ca
le. Przygody i rom anse pięknej Zofii były 
powszechnie znane wszystkim, rzecz jasna 
oprócz m ęża nieświadom ego całej sytuacji. 
S terany życiem i upodlony w  oczach opinii 
publicznej Szczęsny Potocki przez przypadek 
odkrył najsm utniejszą dla siebie praw dę: 
rom ans żony z pasierbem  — ukochanym  sy
nem Szczęsnego — Jerzym. Świadomość za
wodu jaki doznał ze strony najbliższych 
dwóch osób załam ała psychicznie „P ana na 
Tulczynie” i przyśpieszyła jego śmierć. 
Um ierając nie chciał w idzieć ani syna, ani 
wyrodnej żony. Zm arł w m arcu 1805 roku.

Zofia przeżyła go o k ilkanaście lat. Ol
brzymie dobra Potockich zostały rozdzielone 
pomiędzy 16 dzieci z obydwóch m ał
żeństw. Rom ans z Jerzym  skończył się b ar
dzo prędko. Pasierb w yjechał do Paryża 
gdzie w niedługim  czasie zm arł. Zofia u s ta t
kow ała się i zajęła dziećmi i m ajątkiem . 
Zm arła w  B erlinie w  w ieku la t 60.

Lifer&Łlira przekazała, nam  dużo -ttsjłomnień o 
rcKtzinje P otockich . l>o dcdś , dzieje {małżeństw  
Szczęsnego Potorikdego znane ssą w  PoJsce 1 różnie  
mterpretorwane. -Okazuje się Ibowiem, że ani p ie -  
niądze, an i uroda tnie m ają w pływ u n a  aby  
człow iek byl sEacz^Uwy i  zysikał wztLjemiią m iłość  
w sktcu kob iety . Bo jak [powiada siarę przysłow ia  
arabskie — nieznane są lo ty  p*aka w  powietrzu,1 
drogi ryb y  w  wodzie, a  najm niej znane drogi m i
łości łączącej kobietę z  męiczypmą.

DANUTA IW ANOW SKA



Rozmyślania 
przy 

kominku

Medal za 
dzielność

Od początku uważałem, że 
ta cała impreza nie ma sen 
su, Bo, i pomyślcie: kobieta 
je s t ciężko chora, niedawno 
opuściła szpital po skom pli
kow anej operacji. Czeka ją 
jeszcze doić długie leżenie w 
domu, a później sanatorium . 
Gdzież w  takiej sy tuacji in i
cjować oficjalne odwiedźmy 
z zakładu pracy z delegacją, 
kw iatam i, kw otą od Rady 
Zakładow ej w  kopercie itd. 
Czyż nie lepiej, żeby tak zu
pełnie pryw atnie, w padła do 
niej jedna czy druga kole
żanka?

Gdy to powiedziałem , moje 
b iurow e panie zaraz mnie 
zakrzyczały, a skrupuły n a 
zwały „gruboskórnością". Nie 
odpowiedziałem tylko pom y
ślałem sobie, jak  ja bym się 
czuł np. podczas ostatniej 
grypy, kiedy to leżałem spo
cony, zarośnięty i obłożony 
lekam i, w  w ym iętej pościeli 
(istna kupka nieszczęścia) — 
gdyby to tak  m nie zechciała 
odwiedzić delegacja. S trach

4 pomyśleć.
Ale na upór nie ma rady, 

wbiłem  się w ięc w  wizytowy 
g arn itu r i poszliśmy. Gospo
dyni przyjęła nas w praw dzie 
w pościeli (kolorowej i czy
stej) ale jak  na osobę po
ważnie chorą, w yglądała zu
pełnie dobrze. Uczesana, n a
w et troszeczkę podm alowana, 
w yraźnie ożywiona i pełna 
wdzięczności za pam ięć. Ż a r
tow ała naw et ze swoich do
legliwości, tak  że wyszedłem 
stam tąd  z przekonaniem , iż 
m im o siwych włosów — nie 
znam jeszcze niestety kobiet.

Moja w ładza domowa w y
słuchaw szy relacji, wzruszyła 
ty lko ram ionam i. — A cóż 
ona m ogła innego zrobić w  
tak ie j sytuacji? — orzekła. — 
M usiała „trzym ać tw arz" — 
i zaraz opowiedziała m i hi- , 
sto rię  o pani, k tóra ma w  do
m u męża oraz dwoje dzieci 
Chorych na grypę, a sam a jak 
na dość nie m a gorączki,

więc i zwolnienia i też „m u
si w yglądać”, gdyż je j praca 
tego wym aga.

Wciąż te raz  słyszę, że ktoś 
„trzym a tw arz" i że „musi 
w yglądać”, choć św iat dosło
w nie w ali mu się na głowę. 
Musi, choć kaloryfery nie 
grzeją, nierzadko leje się z 
sufitu, b rak  gorącej wody, a 

rfja dworze, albo zawieja albo 
potop. Musi — choć w ap te
kach koleje po kalcipirynę i 
vit. C, choć trzeba biegać „za 
m iodem ”, dżemem z m alin i 
cytrynam i, choć dzieci w ra 
cają do domu m okre jakby 
ktoś je  w yjął ze staw u, a po
tem  kichają, prychają i k a 
szlą.

O tw ieram  gazetę: kobiety
piszą odpow iadając na ankie
tę, że p raca  na dw u etatach 
(zawodowy i domowy) ciąży 
im niewypowiedzianie. O tw ie
ram  pismo kobiece —- skarżą 
się, że niedziela jest najgor
szym dniem  tygodnia, że brak  
im czasu na cokolwiek, że 
zapom niały o ku ltu ra lnych  
rozrywkach, że nie mogą n i
czemu podołać.

Już  chcę przy taknąć tym 
jerem iadom , lecz nagle przy
pom inam , że m oja władza 
domowa, k tó ra  mówi aku ra t 
to samo, mimo to p iln ie u- 
częszcza na kurs języka an 
gielskiego. W tej chwili dzwo
ni telefon i koleżanka żony 
obwieszcza trium fująco, że 
otrzym ała upragniony etat. 
Teraz gdy dzieci podrosły 
vsiedzenie na pół etacie nie 
ma przecież sensu”. Wczoraj 
nasza m aszynistka zgłosiła się 
do dyrek to ra dzierżąc w  ręku 
dyplom ukończenia techni
kum adm inistracyjno-ekono
micznego dla pracujących i 
zażądała otrzym ania pra<:y 
zgodnej z jej obecnymi kw a
lifikacjam i. N ikt nie mógł 
pojąć jak  ona to zdołała osią
gnąć m ając dziecko na swym 
wyłącznym  utrzym aniu  i 
wciąż robiąc jak ieś p race zle
cone.

Zresztą, te  same kobiety, 
k tó re  tak  się skarżą w an

kietach, nieledwie w nas tęp 
nym w ierszu piszą: „uczę
się”, „dokształcam  się’’, „pod
noszę swoje kw alifikacje za
wodowe”, „piszę pracę dy
plom ow ą’, ,,p racu ję  społecz
nie" itd. itd.

I rzeczywiście, przy tym 
w szystkim  jednak  „w ygląda
ją ”. W ystarczy obejrzeć się 
naokoło na ulicy, naw et w 
najbardziej pochm urny dzień, 
aby się o tym  naocznie prze
konać.

Tak się złożyło, że podczas 
m ojej ostatniej grypy czy
tałem  tzw. „powieści kobiece”
— M ary W ebb czy Emilii i 
C harlo tty  B rante i uderzył 
m nie w  nich jeden wspólny 
rys — wszystkie bohaterki 
prezentow ały połączenie s ła 
bości z niezw ykłą mocą. Te 
słabe, poetyczne, delikatne 
istoty, które mdlały, w achlo
wały się i wzdychały — po
trafiły  niesłychanie konsek
w entnie i uparcie dążyć do 
osiągnięcia swych celów. 
Szerm ując na przem ian s ła 
bością i wdziękiem, cierpli
wie i n ieustępliw ie szły krok 
za kroczkiem  w śród szumu 
falban, efektow nych omdleń 
i ciężkiej pracy (ukazywanej 
jednak  tak, by się wydawało, 
iż się  raczej bawią — pracu
jąc) do celu. Tym celem był 
z reguły w ybrany  mężczyzna 
i szczęśliwe życie u jego bo
ku.

A wyglądało to mniej w ię
cej tak, w słowach Mary 
Webb: „Kiedy dziewczęta
wychodzą za mąż, to m ają 
sw oje w łasne chaty i może 
lampę, k tórą zapalają kiedy 
m ąż w raca do domu (...) A 
potem  pewnego dnia, pani 
Beguiledy będzie robiła dla 
nich kołyski z sitow ia i znaj
dzie się  w  nich bobo, piękne 
i uroczyste, i rozesłane zosta
ną zaproszenia na chrzciny i 
sąsiedzi otoczą m atkę niem o
wlęcia niby pszczoły swoją 
królow ą.”

Oto był cel, do którego dą
żyły w otoczce swych cza

rów, na swój sposób, lecz ty 
mi sam ym i niem al metodam i 
co dzisiaj. Bo i teraz są sła 
be, a zarazem  silne, skarżące 
się, lecz nieustępliw e, przy
sypane drobiazgam i i po
chłonięte jedną myślą. Lecz 
zm ienił się cel.

-„Oczywiście mogłam "73ć 
za K rzyśka — pisze jedflS z 
uczestniczek ankiety  „Dooko
ła  Św iata" — rzucić studia, 
zająć się domem, zadowolić 
jakąś biurow ą posadką. Ale 
to rów nałoby się przekreśle
niu moich w szystkich planów. 
M usiałam studiować.”

To co było celem sam ym  w 
sobie w w ieku XVIII stało  
się obecnie jednym  ze środ
ków i kobiety wiedzą to do
brze jeśli nie rozumowo, to 
instynktow nie. Obecny cel 
kobiety określiłbym  jako dą
żenie aby „żyć pełnią życia 
człowieka (dopiero od nieda
wna obejm uje się tym m ia
nem kobiety, a i to nie wszę
dzie) w ykorzystując w szyst
kie sw e uzdolnienia i um ie
jętności". I choć brzm i to  nie
co sloganowo, to  jednak  cal 
ten w ydaje się  czymś niesljr., 
chanie trudnym  do o s ią g r, '^  
cia, gdyż zakłada nieustanną 
walkę, doskonalenie się, a 
także poświęcenie, ofiarność, 
n ieustanną czujność i w ytęże
nie w szystkich sił.

I dlatego, gdyby to leżało 
w mojej mocy, zam iast t r a 
dycyjnego „kw iatka dla 
Ewy”, przyznałbym  chyba 
raczej kobietom  „M edal za 
dzielność”, gdyż w tym  słowie 
mieści się i uśmiech, i za
dbana tw arz i pranko  i s ia t
ki pełne w iktuałów  i kursy  
angielskiego i technika dla 
pracujących i s tud ia zaoczne 
i czyste pieluchy i smaczny 
obiad w niedzielę i praca za
wodowa i tyle, ty le  innych 
spraw , k tóre składają się na 
obraz naszej „Ewy 1970".

P iękny i pełen treści obraz.

HABER



Dość się już namęczyłaś ko
chanie. Po to jest technika, 
aby ułatwić życie.

w.‘ Technika, techniką, ale rów
nież wymaga siły.

Kochanie zamieć sama. Mnie 
już wszystkie kości bolą.

'• «  Kochanowski 1530— 1584

RAKI
Folgujm y paniom nie sobie, ma rada; 
M iłujm y wiernie nie jest w  nich

przesada.
Godności trzeba nie za nic tfu cnota, 
Miłości pragną nie pragną tu złota. 
M iłują z  serca nie patrzają zdrady, 
Pilnują prawdy nie kłamają rady. 
Wiarą uprzejm ą nie dar sobie ważą, 
W miarę nie nazbyt ciągnąć rzem ień

każą.
Wiecznie w am  służą nie służą na

chwilą,
Bezpiecznie wierzcie nie rad ja

omylą.

Jest to  co ńię zowie PRZEWROTNA po
chw ala kobiet. ,,RaAci“ czytać bowiem 
ftesywiicie należy (Młwrotnie, poczynając 
od końca, a  nie od początku każdego 
Wiersza. Spróbujcie “  i d o b re j zabawy!

Jeśli tedy k iedyś m i powiesz:
Po coś, m iły, tak bardzo pokochał? 
Powiem: Spy ta j się w ia tru  w  dąbrowie, 
czem u nagle upadnie z wysoka  
i obleci całą dąbrową, 
szuka, szuka: gdzie jagody głogowe?

(K O N ST A N T Y  ILDEFONS  
G A Ł C Z Y Ń SK I)

TYLKO 
DLA 
MĘŻCZYZN

Znowu doczekaliśmy się tego jedy
nego w swoim rodzaju dnia. Cały ród 
męski, już od dobrych kilku dni, m yśli 
intensywnie o tym , aby znaleźć się ele
gancko i świątecznie. Dlaczego? — 
Cherchez la femme. — Bez przypom i
nania więc włożymy czyste koszule, na
stawim y -budzik godzinę wcześniej, aby 
przygotować śniadanie przed pójściem 
do pracy. Zaraz, zaraz, co też ona n a j
bardziej lubi, chyba jajka na miękko 
i biały ser, bułki z masłem, białą kawę. 
Jak  długo należy gotować te przeklęte 
jajka, żeby były ciepłe i na miękko? 
Normalnie wjeżdżają na stół gdy koń
czę golenie i mycie. Pobyt w łazience 
trw a około 20 m inut. Chyba tyle więc 
czasu w ystarczy na ich ugotowanie. Se
ry  — są w  lodówce. Jaka to wygoda. 
Inni muszą chodzić do sklepu, w ysta
wać w kolejkach. Ja kupiłem  lodówkę, 
w której najczęściej jest wszystko to co 
w sklepie. Bez kupowania i czekania. 
Na co więc ona w ydaje ty le pieniędzy? 
Chwileczkę, dzisiaj święto, odłóżmy 
więc te podejrzliwe myśli na, powiedz
my, pojutrze. Przecież kupowałem 
wczoraj kwiaty. Gdzie ukryłem  te cho
lerne kwiaty? Słusznie, w  szafie. Hmm, 
nie w yglądają najlepiej, w kwiaciarni 
prezentow ały się dobrze. Pew nie już 
oni m ają tam swoje sposoby.

„Dzień dobry — trzeba koniecznie 
dodać — kochanie. Dobrze spałaś? 
Czas wstawać, śniadanko na stole.
. Co się stało? Jak  to, nie wiesz? Two

je święto. Wszystkiego najprzyjem niej
szego.

Powinno być co drugi dzień? Zgoda, 
pod warunkiem , że pozostałe dni świę
towaliby mężczyźni.

W yjdziemy razem, ależ zdążę odpro
wadzić cię do pracy.

Że panna K rysia będzie m usiała sa
m a jechać tram wajem ?

To niesprawiedliw e insynuacje. Bądź 
m ila w  tym  dniu." i

W pracy takie samo zamieszanie jak 
w domu. Morduj się człowieku tym i 
miłymi słówkami, uśmiechami i kom
plem entam i. A jeszcze nie tak dawno

Czy Pan był Już 3 razy żo
naty?...

wszystko było norm alnie. Poeta mógł 
bezpiecznie powiedzieć: „Kobieto, boski 
diable, dziwaczna istoto...".

A teraz? — Teraz, chcesz Ewo w y
konywać wszystkie zawody, głosować 
i brać udział w  tych wszystkich nud
nych czynnościach jak  narady, posie
dzenia, dyskusje i politykowanie? Pro
szę bardzo. Tylko, że m y w  zamian za 
to, rodzić dzieci, gotować i obmawiać 
sąsiadek nie będziemy.

I tak też zostało. Wychodzisz więc, 
Ewo, z pracy, po wielogodzinnych za
jęciach zawodowych, aby usatysfakcjo
nowana em ancypacją pędzić do wszyst
kich tych zajęć, którym  tylko twoje 
serce i siły podołają.

Dlaczego dziecko, gdy chore, ciebie 
woła?

Ty jesteś pierwszą miłością każdego 
małego mężczyzny i każdej m ałej ko
biety.

Potrafisz strach zamienić w  odwagę, 
zwątpienie w pewność, sm utek w ra 
dość i niemoc w siłę. Dlatego, że istnie
jesz, jesteś. Obojętnie kim — m atką, 
siostrą, żoną.

I dzięki ci za to. Nie świątecznie, ale 
zwyczajnie — codziennie.

SŁAWOMIR PIÓRKO

Bez słów..-



C zy n ie  w y d a je  sle w a m . ź e  z a b a w n ie  b r z m i d ziś  
o k r e ś le n ie  „ s ła b a  p le ć " ?  J e ś l i  to  D o je c ie  z a c h o w a ło  
j e s z c z e  ja k ik o lw ie k  s e n s ,  to  c h y b a  ty lk o  w  o d n ie s ie 
n iu  d o  m ę ż c z y z n . N ie  m a  c e lu  w y l ic z a n ie  w s z y s tk ic h  
o s ią g n ię ć  i s u k c e s ó w  k o b ie t ,  p o n ie w a ż  o s i^ g ^ ę ly ś m y  
w s z y s t k o ,  c z e g o  p r a g n ę ły ś m y  o r a z  to  c z e g o  z u p e łn ie  
n ie  c h c ia ły ś m y  o s ią g n ą ć .  Z r e s z tą  n ie  j e s t e m  w c a le  t a 
k a  p e w n a , że  są  to  w ła ś n ie  n a s z e  p r a g n ie n ia  — na<, 
k o b ie t  d w u d z ie s t e g o  w ie k u ,  le c z  r a c z e j  t y c h  z w a r io 
w a n y c h  s u fr a ż y s t e k .  k tó r e  w  s w y c h  o d r a ż a ją c y c h , dłu  
g ic h  s u k n ia c h  w y le g ły  p e w n e g o  d n ia  n a  u lic e  L o n d y 
n u  i  p r z e z  n a s  n ie  u p o w a ż n io n e ,  a  m im o  t o  w  n a sz y m
im ie n iu , z a ż ą d a ły  r ó w n o u p r a w n ie n ia  k o b ie t . Co w  c ią 
g u  o k o ło  15<1 la t  z te g o  w y n ik ło  — n ie  w a r to  w s p o m i
n a ć . b o w ie m  p o w s ta ła b y  l i s t a  r ó w n ie  d łu g a  c o  g o r z k a .

S ię g n ę ły ś c ie  p o  w ła d z e  — tw ie r d z a  m ę ż c z y ź n i ,  a le  n ie  
d o d a ją , ź e  te j  w ła d z y  n ie  p o tra fiJ i s k n te c z n ie  b r o n ić , 
j e ś l i  d o s ta ła  s i ę  w  n a s z e  r ę c e  ta k  ła tw o  i p r a w ie  b e /
w a lk i .  M o ż n a  w ie c  p o w ie d z ie ć ,  że  le ż a ła  s o b ie  n a  u l i 
c y .  W y s ta r c z y ło  t y lk o  s c h y l ić  s ię  i Ją p o d ją ć . Z w la  
d z y  z r e z y g n o w a l i  z le n i s t w a ,  c z y  z w y r a c h o w a n ia ?  
C h y b a  je d n a k  to  d r u g ie , p o n ie w a ż  d o sz li  do w n io s k u ,  
iź  ła tw ie j s z a  j e s t  r o la  i s to ty  s ła b e j  i  b e z b r o n n e j , o  k t ó 
ra  tr z e b a  d b a ć  i  t r o s z c z y ć  s le - ..

W raz z  u p ły w e m  c z a s u , w  s w y c h  n ie n a s y c o n y c h  
p r a g n ie n ia c h , p o s z li  o  w ie l e  d a le j . B o w ie m , ja k  o s ta t 
n io  d o n ie s io n o  z  P a r y ż a . 2d o b y l i  j e d e n  2 w a ż n ie j 
s z y c h  a t r y b u tó w  k o b ie c o ś c i ,  a  m ia n o w ic ie . . .  s tr o je .  
I  tu , m o je  d r o g ie , s y t u a c ja  s ta j e  s ie  a u te n ty c z n ie  
g r o ź n a . W s z y s tk o  m o ż n a  d a r o w a ć :  1 t o .  ż e  m ę ż c z y ź 
n i  o b a r c z y li  n a s  s t a n o w is k a m i m in is t r ó w  i n a m  k a 
z a l i  w y b ie r a ć  r z ą d y  p a ń s tw , le c z  to . ż e  c h c ą  n o s ić  
id e n ty c z n e  j a k  m y  s u k ie n k i  — to  j e s t  n ie  d o  w y b a 
c z e n ia . W y o b r a ź c ie  s o b ie :  c z y  j e s t  d o p u s z c z a ln e ,  b y  
ic h  w ło c h a t e  n o g i  o k r y w a ły  c ie n iu tk ie  n y lo n o w e  p o ń 
c z o c h y ?  B y  z  n a j le p s z y c h  j e d w a b i s o b ie  s z y l i  s u k ie n 
k i?  B y  o n i  w y k u p y w a l i  n a jw y tw o r n ie j s z e  k o s m e ty k i?  
Z r e sz tą  — to  j e s z c z e  n ie  w s z y s t k o :  o k a z u je  s ie .  ze  
p r z y w ła s z c z a ją  s o b ie  n a w e t  n a s z ą . . .  p le ć .  M o w a  tu  
o  o w e j  ś l ic z n e j  a n g ie l s k ie j  m o d e lc e  w  c ią g u  k ilk u  la t  
a d o r o w a n e j  p r z e z  lo n d y ń c z y k ó w , k tó r a  p o  ś lu b ie  
z p e w n y m  lo r d e m  o k a z a ła  s ię  m ę ż c z y z n ą .

D a je m y  w ie c  w y r a z  n a s z e m u  n ie  p o z b a w io n e m u  
p o d s ta w  o b u r z e n iu  i r e p r o d u k u je m y  d z iś  k i lk a  m o d e 
l i  s u k ie n ,  z a z n a c z a ją c  w y r a ź n ie ,  że  s ą  p r z e z n a c z o n e  
T Y L K O  D L A  K O B IE T . A. j e ś l i  .k tó ry ś  z p a n ó w  s p r ó 
b u je  u s z y ć  s o b ie  p o d o b n a , n ie c h  w e ź m ie  p o d  u w a g ę ,  
fa k t ,  ż e  k o b ie t y  p o tr a f ią  z  r ó w n a  m o c ą  w a lc z y ć  o  s u k 
n ie , c o  o p r a w a  w y b o r c z e .  N a w e t  g d y b y  w a lk a  m ia ła  
o d b y ć  s ie  p r z y  u ż y c iu  ś r o d k ó w , o k r e ś la n y c h  j a k o  p r y '  
m ity w n e .

BROŃM Y NASZYCH SUKIEN
1. suknia z białej w eł

ny. Uwaga: nieprawdą 
jest jakoby biały kolor 
„pogrubiał”, natomiast 
jest w nim każdej do 
twarzy. Trójkątna, steb- 
nowana plisa wyszczu
pla sylwetkę, podobnie 
jak dwie boczne zaszew
ki. Stebnowania przy 
wycięciu szyi, krótkie 
rękawy.

2. Wiosenny płaszczyk 
z popielatej wełny w  
drobne, białe paseczki. 
Zapięcie dwurzędowe i 
prześliczny kołnierzyk 
oraz białe mankiety z 
białej miękkiej wełny.

3. Młodzieżowy kom
plet, składający się z po
szerzanej spódniczki i 
kasaka, zapięcie ręka
wów i bluzki na drob
no guziczki. Jedyną oz
dobę stanowi nisko u- 
mieszczona kieszonka.

4. Awangarda sezonu, 
spodnie, sweterki, kami
zele oraz blezery —
wszystko robione na 
drutach ■ raczej... do 
pooglądania, niż do no
szenia a jeśli, to tylko 
dla młodych, pracowi
tych i zdolnych dziew
cząt, które te skompli
kowane stroje potrafią 
zrobić własnoręcznie.



SŁUCHAJ KAMILLI
Zofia K. pyta, czym m ożna barwić 

artykuły  spożywcze, np. ryż, lukier, 
kremy, desery, np. z kaszki m anny. itd .

Kiedyś gospodynie w iejskie przyjęty 
m nie tortem , który jako dekorację m ial 
na  polew ie z luk ru  — piękną różę w 
naturalnych  barw ach. Róża by Ja zro 
biona z (lukru. Jej p ła tk i były podróżo- 
wane żuraw inam i 4 burakiem , a bardzo 
blady, różowawy kolor. Lisitki róży 
były p ięknie zielone, a  tę  zieleń zdoby
to z... kiełków  zielonej [pszenicy, w y
ciskając z n ich  parę  kropli soku, ale 
to  wystarczyło. Większe ilości zieleni 
można uzyskać, w yciskając sok z  liści 
szpinaku.

W szelkie odcienie żółtego i p om arań 
czowego koloru, n a  k tó ry  m odnie jest 
„farbow ać" ryż, uzyskuje się z  soku z 
m archwi.

Ciepłe, żółte barw y herbacianej róży 
■— aż  do koloru brązowego — można 
otrzym ać z karm elu  czyli upalonego 
cukru. Nieco inne odcienie beżu i b r ą 
zu daje  esencja herbaciana, a jeszcze 
inne — czarna kaw a.

Krem y, nadzienia itp. można św iet
nie barw ić płynam i w proszku. Np. 
kaw ą Marago, sokiem jabłkowym, z 
czerwonych porzeczek lub z czarnych
— w szystko w  proszku. K upuje się je  
w  opakowaniu albo z cynkowej folii w
1 rebkach. albo w  większych porcjach 

U .- słoiczkach. Służą one głównie, p o 
dobnie ja k  kaw a Marago, do przygo
tow yw ania płynu do picia (łyżeczkę 
proszku daje się n a  szklankę zimnej 
wody ii słodzi do sm aku), ale św ietnie 
również zabarw iają krem y i nadają 
im charakterystyczny smak.

Sok jabłkow y w  proszku barw: na 
blado-żółty, lekko cytrynowy kolor. 
Sok z czerwonych porzeczek w proszku 
barw i na śliczny, w inno-czerwony
kolor. Sok z czarnych porzeczek w 
proszku barw i n a  kolory od jasno- 
różcwego, liliowego, do fioletu, zależnie 
od ilości użytego proszku.

K azim iera K. m a czworo dzieci i 
ciągle musi im kupować nowe kleje, 
bo s ta re  w ysychają. Pyta, czy n ie  ma 
sposobu, aby te  k le je  jakoś rozpuścić. 
Czy m ożna do nich po prostu dolewać 
wody lub czegoś innego, aby na nowo 
kleiły?

Jeśli m a Pani klej w  tubie; już  zu 
pełnie zaschnięty, to  proszę tę  tubę 

X. rozciąć nożyczkami lu b  rozerw ać ob- 
cążkami i wydobyć zaschnięty' klej. 
Jego grudki wrzucić do słoiczka lub 
buteleczki z zakrętką d zalać gorącą 
lub ciepłą wodą. N a drugi dzień b ę
dzie P an i m iała znów dobry klej do 
klejenia.

Buteleczki z gumą arabską, z gumo
wym karkiem , zaopatrzonym  w  nacię
cie, przez k tó re  klej spływa, również, 
jeśli gum a arabska wyschnie lub  tak 
zgęstnieje, że n ie  chce spływać — moż
na odświeżyć przez zdjęcie gumowego 
korka i  w lanie ciepłej wody. Potem  
trzeba ten  korek n a  now o nałożyć.

K lej biurowy, roślinny, biały tzw. 
„zespolin” lub inny w  słoiczkach, rów 
nież lubi zasychać. Gdy wyschnie, 
trzeba do niego dolać wody, i postawić 
w  ciepłym  m iejscu, od czasu do fczasu 
potrząsając słoiczkiem. Jeśli dolejemy 
za m ało wody, klej będzie zbyt gęsty. 
Jeśli — aa dużo, bryłki k leju  będą w 
nim  pływ ać w dolnej, m lecznej wodzie, 
ale po kilku  dniach p łyn  stężeje i klej 
będzie znowu dobry.

B U D Y N I E  Z S E R A
S ery  św ietnie zastępują mięso pod 

względem zaw artości białka. We Francja, 
k tóra m a tyle gatunków  serów, ile dni 
w roku, a może i w ięcej, jeśli liczyć sery 
im portow ane, nieraz na obiad zam iast da
nia m ięsnego podaje się danie serowe. 
Przede wszystkim dlatego, że jest tańsze, 
ekonomiczniej sze (mięso wszędzie n a  świe- 
cie należy do najdroższych źródeł białka) 
poza tym  dlatego, że Francuzki nie zno
szą monotonii w odżywianiu, a także i 
dlatego, że dania z serów są bardzo sm a
czne.

Oto k ilka przykładów .

Budyń z żółtego sera.

2 cebule obrać, posdekać i udusić na 
biało na łyżce m argaryny. Zestawić z og
nia. Dodać 15 dkg startego n a  ta rce  żół
tego sera, 10 dkg ta rte j bułki, 4 żółtka
i 3 łyżki posiekanej natflti p ietruszki. Do
kładnie wymieszać. Z 4 (białek ubić 
sztywną pianę, jeszcze ją  utrzeć z łyżiką 
cukru, a następnie tę  p ianę deilikatnie do
mieszać do m asy serowej. Do sm aku do
dać soli i pieprzu.

Gotową masę włożyć do form y, w ysm a
rowanej tłuszczem, wygładzić pow ierzch
nię, szczelnie przykryć i gotować w n a 
czyniu z w rzącą wodą około 45—60 m i
nut.

{Kto nie mai formy, włoży ciasto do 
mniejszego garnuszka, a (ten, szczelnie 
przykryty , włoży do diużego garnka z 
wTzącą wodą.

Kto nlie przepada za budyniam i, może 
masę włożyć do kam ionki lub żaroodpor
nego szkła, albo i do prodiża i zapiec tę 
m asę na zapiekankę. Wyjąć gdy się ozło
ci, a także gdy zacznie odstawać od brze
gów naczynia.

Czy budyń, czy zapiekankę, poda.je się 
z sosami, np. grzybowym, pomildorawjm 
lub śmieitanowyim. Do tego surówki.

Budyń z twarogu z rjaem.

15 dkg ryżu przepłukać, zalać 2,5 raiza 
większą objętościowo ilością wody i za
gotować przez 5 m in Lit. P rzykryć, zaw i
nąć w  kocyk i włożyć pod poduszkę. Za 
pói godziny, czy za 8 godzin (a więc po 
powrocie z pracy) ryż będzie gotowy. K il
ka suszonych grzybków namoczyć, ugoto
wać i drobno posdekać. 2 cebule posiekać
i udusić na 3— 4 łyżkach oleju. Do cebu
li dodać posiekane grzybki i razem  pod- 
dusić, a potem wymieszać z ryżem oraz 
z 20 dkg twarogu. Uważać, by tw aróg 
nie tw orzył grudek. Jeśli jest świeży d 
miękki, utrze się znakomlicie, a jeśli jest 
suchy i Dwardy, trzeba go przetrzeć na 
tance lub przez sito. Do tej m asy dodać 
5 żółtek, 3 łyżki posiekanej naitki p ie tru 
szki, i dokładnie wymieszać. Ubić pianę 
z 5 hiałek, dodać łyżkę cukru i utrzeć, 
a następnie delikatn ie wymieszać z m a
są dodając soli i pieprz.u do smaku.

Dalej postępować jak  poprzednio, tzn. 
allbo ugotować na budyń, albo zapiec w 
prodóżu, czy p iekarniku. Podaw ać z so
sem grzybowym i surówkam i.

KŁOPOTY Z URODĄ
Jadwiga z Łodzi skarży się, że m a tłustą  

cerę, pełną  wągrów, rozszerzone pory, a  i 
wło&y jej w ypadają i  tłuszczą się  zbyt szyb
ko. (Prawdę mówiąc, m a Pani typowe objawy 
wieku rozwojowego, a  tymczasem pisze Pani, 
że m a już 21 la t i jest studentką.

P an i Jadziiu! Proszę natychm iast udać się 
do kosmetyczki i  to  dobrej, w ykw alifikow a
nej, w  dohrym  salonie kosmetycznym. W yj
dzie P an i z jej rąk  jak  odrodzona. Nie wolno 
się poddaw ać tego itypu kompleksom, zamy
kać w sobie, zam iast — waiłczyć o urodę.

Dobrze by było również, by Pani poszła do 
takiego salonu, w  k tórym  przy jm uje  lekarz 
czy lekarka, in te rn ista  -a dermatolog, a oni 
P ani poradzą ja k  dbać o siebie. Bo opisane 
objawy zdają się  sugerować, "że coś je s t n ie  
w iporządku w  organizmie, może trzeba zm ie
nić odżywianie, może przejść n a  cr-asową 
dietę, może pić ziółka (np. b ra tk i polne), 
może są jakieś niewielkie zaburzenia h o r
m onalne? Musi P anią zbadać dohry  lekarz, 
upiększyć kosmetyczka, a skończą się kłopoty 
z urodą. Bella.



Z KOŚCIOŁÓW POLSKICH

DROGA KRZYŻOWA 
W INTENCJI OFIAR
II WOJNY ŚWIATOWEJ

W okresie Wielkiego Postu w  każ
dy piątek o godz. 18.00 w  Katedrze 
Kościoła Polskokatolickiego ,w W ar
szawie przy ul. Szwoleżerów róg Czer
niakowskiej jest odprawiana Droga 
Krzyżowa w in tencji ofiar II w oj
ny światowej. M odlimy się za wszyst
kich, którzy:

I — podczas w ojny ponieśli śmierć, 
skazani wbrew praw u Bożemu 
i uczciwym praw om  ludzikim,

II — w trosce o wolność podejm o
w ali się zadań n a jtrudn ie j
szych,

III — walcząc z nienawiścią i bez
praw iem  przyjm ow ali świa
domie niebezpieczeństwo
prześladowań,

IV — dręczeni i pozbawieni życia
w  obecności ich bliskich,

V — pod krzyżem  cierpienia zbli
żyli się do Boga,

VI — w duchu solidarności z prze
śladowanymi nieśli im ofiarną 
pomoc,

Św. R EK O LEK C JE' 
W IELKOPOSTNE

Dorocznym naszym zwyczajem we 
wszystkich parafiach Kościoła Polsko- 
katolickiego w okresie Wielkiego Postu 
zbierać się będą wyznawcy i sym paty
cy Kościoła na św. Rekolekcjach Wiel
kopostnych.

Kościoły i kaplice nasze w całej Pol
sce otwieram y szeroko przed tymi 
wszystkimi, których ciągnie tajemnicza 
i święta moc przed ołtarz Stwórcy, 
przed trybunał pokuty i stół zastawio
ny chlebem żywota.

— Czy wśród wyznawców Kościoła 
Polskokatolickiego znajdzie się choćby 
jeden człowiek, który by wzgardził w 
tym  czasie nawoływaniem  Jezusa Chry
stusa, Pana naszego, najserdeczniejsze
go Przyjaciela doczesnej pielgrzymki?

VII — przed śmiercią byli szczegól
nie dotkliwie nękani,

VIII — w cierpieniach pocieszali 
innych, a sami zginęli bez 
słowa pociechy,

IX — mimo wszelkich prób prze
m ocy nie załam ali się du
chowo i za tych, M orzy um ie
ra li w  zwątpieniu lub roz
paczy,

X — w cierpieniach byli poniżani
i pozbawieni poczucia ludz
kiej godności,

XI — um ierając, przebaczali swym  
wrogom i za tych, którzy nie 
mogli przed śmiercią prze
baczyć,

XII — ofiarowali Bogu swe życie za 
lepszą przyszłość tych, którzy 
mieli przetrwać,

XIII — ginąc, pozostawili na świecie
rodziny, osierocili dzieci,

XIV — których ciała po śmierci w y 
dano rodzinom, za tych, któ
rych pogrzebano we w spól
nych mogiłach i za tych, 
których zwłoki spalono, a 
prochy rozsypano.
W szystkich ludzi dobrej woli 
prosim y o liczny udział.

„Przyjdźcie do mnie wszyscy, którzy 
spracowani i obciążeni jesteście, a ja 
was ochłodzę"

„Weźmijcie na siebie jarzmo moje i 
uczcie się ode mnie, żem jest cichy i 
pokornego serca, a w tedy znajdziecie 
pokój dla dusz naszych" (św. Mat. II, 
22—29)

„Wszystko, o co prosić będziecie Oj
ca, w imię moje, da wam",

„Jeśli we mnie trwać będziecie i sło
wa moje w was trw ać będą otrzym a
cie wszystko, o co Ojca mojego prosić 
będziecie'1, (św. Jan 15, 7).

W tych słowach zamknął Chrystus 
Pan:

Tajemnicę zbawienia,
Tajemnicę szczęścia,
Tajemnicę obcowania człowieka z 

Bogierrij
Tajemnicę potęgi modlitwy, 
Tajemnicę łaski i miłosierdzia Bo

żego.

Kaplica PNKK w Waszyngtonie 
h w . kaplica Betlejemska

. 4
Jak  te i inne słowa należy rozumieć, 

jak je zastosować w codziennym życiu 
naszym, w walce o byt, o spraw iedli
wość Chrystusową i jak zostać szcze
rym  i nieustępliwym  uczniem Boskie
go Nauczyciela, o tym  mówić będą księ
ża rekolekcjoniści w czasie nauk reko
lekcyjnych we wszystkich parafiach 
Kościoła Polskokatolickiego.

Zapraszamy więc wszystkich naszych 
wyznawców, sympatyków, przyjaciół 
i tych wszystkich, dla których wspólna 
modlitwa, Słowo Boże i rozważania ta
jemnic bytu ludzkiego z religijnego 
punktu widzenia, nie straciły na w arto
ści i zainteresowaniu.

Św. Rekolekcje Wielkopostne w ka
tedrze polskokatolickiej w Warszawie 
przy ul. Szwoleżerów róg Czerniakow
skiej, zostaną przeprowadzone w 
dniach: 20, 21, 22 m arca br. (piątek, -so
bota, niedziela) przed Niedzielą Pal>* - 
wą. Początek św. Rekolekcji w piątek 
dnia 20 marca br. o godz. 18.00.

NIEWIELKI ALE MIŁY I POŻYTECZNY 
JUBILEUSZ

Aczkolwiek niedziela 21 grudnia ub. roku była 
jednym  z najm roźniejszych dni obecnej zimy, to jed
nak dla parafialnej społeczności Andrychowa stano
wiła ona niedzielę gorących przeżyć! Tego bowiem 
dnia w uroczysty sposóij podsumowano owoce pięcio
letniej pracy polskokatolickiej placówki duszpaster
skiej .

Na pewno nie potrzeba już akcentować poszczegól
nych m omentów uroczystości, skoro stw ierdzi się, że
przygotowanie do niej było grem ialne i wszechstronne.

A Mszę św. w kaplicy polskokatolickiej w ŻARACH/MOCZYDLE,
^  Celebruję Naczelny Biskup Julian PĘKALA



Rozmowy z Czytelnikami
Pani Zofia G. z Rupina
Dziękujemy za m iłe słowa uznania, za 

zaproszenie, życzenia i  pozdrowienia, i ży
czymy w zajem nie dużo dobrego. Z zapro
szenia chyba n ie skorzystamy, ponieważ 
nasze drogi reporterskie nie przebiegają 
przez ziemię przasnyską. Ale kto może 
przewidzieć ?

Pani Bogumiła K. z Poznania
W Pcfznaniu istn ieją  dw ie parafie pol- 

skokatalickie, a  to  przy  ul. Bydgoskiej 4a
i .przy ul. Kościuszki 90.

Nie w ym aga się żadnych formalności 
przy przechodzeniu z  Kościoła Rzymsko
katolickiego do Polskokatolickiego. Jest 
to bowiem  wyłącznie spraw a zmiany ju 
rysdykcji. N ie zaszkodziłoby jednak  „za
m eldow anie się” u proboszcza nowej p a 
rafii. Pozdrawiam y.

Pani A. Ch, z Kobult
P arafia  polskokatolicka w  Olsztynie 

podlega jurysdykcyjnie K urii Biskupiej w 
W arszawie (ul. Szwoleżerów 4).

Pani Stanisława W. z Kielc zarzuca na
szej rubryce faryzejski grzech ..przecedza
n ia kom ara a folgowania wielbłądom ". 
K onkretnie chodzi o  niezachow anie nale
żytej proporcji pomiędzy spraw ą noszenia 
su tanny  iprzez księży a  usuw aniem  cią
ży („Rodzina" z dnia 14.XII.69 r.). O spra- 

? pierw szej napisaliśm y za dużo, nato- 
i i i a s t  o drugiej — praw ie tnie.

Stwierdzamy, że zaszło tu  niepoflSzu- 
mienie w ynikłe z oszczędności miejsca. Nie 
umieściliśmy całego listu  Korespondenta
S. K. z  Nowego Sącza, w ięc mogłoby się 
wydawać, że poruszył on dwie sprawy, 
podczas gdy w rzeczywistości zaintereso
w ał się  w yłącznie jedną, mianowicie no
szeniem su tann  przez k ler katolicki. Nie 
poruszył w cale problem u przeryw ania c ią
ży, o k tórym  wspom nieliśm y przykładowo
i to w yłącznie w  związku z przypadkam i 
różnych obsesji. Stw ierdziliśm y, że „w 
okresie międzywojennym  pewien rzym sko
katolicki p isarz (Majdański) popadł w ob
sesję p isan ia o niemoralności usuwania 
ciąży”. Czy to znaczy, że naszym zdaniem 
usuw anie ciąży jest m oralne? Bynajm niej. 
Na pewno jest niezgodne z etyką chrześ
cijańską, a Ł etyka laicka nie może go 
pochwalić, skoro doradza używ anie takich 
środków, które skutecznie mogą jej za
pobiec, Ów p isarz n ie  w  tym  błądził, że 
pisa! na ten  tema,t ze stanow iska chrześ
cijańskiego, lecz w  tym, że pisał stale, do 
^nudzen ia i n ie p isa ł o niczym więcej 

^ '(p raw ie ). A więc w ytykam y mu przesadę 
zw aną obsesją, a nie jego słuszne poglą
dy.

Dziękujemy więc K orespondentowi z 
Kielc za m oralne (i medyczne) pouczenia, 
lecz jednocześnie stw ierdzam y, że o tw ar
ły one drzwi otwarte. Pozdrowienia.

„Gospodarz z powiatu Wołomin” stawia 
aż dziesięć zarzutów  pod adresem  ideologii 
oraz działalności Kościoła Polskokato- 
iickiego, kiesrując się — jak  tw ierdzi — 
troską o dobro chrześcijaństw a i skutecz
ność ruchu ekumenicznego. Widzi wdele 
sprzeczności w  zasadzie rejonizacji Koś
cioła Powszechnego (w tw orzeniu Kościo
łów narodowych) i w wielości wyznań. 
Spróbujm y skonfrontować niektóre myśli 
K orespondenta z naszymi uwagami.

1. „Czy jest zgodne z wolą Chrystusa 
rozbicie chrześcijaństw a na tyle wyznań, 
skoro m a być „jeden pasterz” w  osobie 
następcy św. P io tra?” — Należy odróż
nić zwalczające się wzajem  w yznania o 
sprzecznych zasadach wiary, od Kościołów 
narodowych, m ających jednakow ą w iarę 
(katolicki). W tym  drugim  w ypadku nie 
m a „rozbicia chrześcijaństw a", lecz istn ie
je wielkie drzewo o rozłożystych kona
rach, jakie Chrystus m iai na myśli w przy
powieści o ziarnie gorczycy, lub  wieloko
m órkowe ciało, do jakiego porównywał 
Ap. Paweł Kościół Powszechny. Tutaj w y
powiedź Chrystusa o „jednej owczarni” 
w cale nie pasuje, ponieważ w edjug kon
tekstu  Zbawicielowi- chodziło o sprow adze
nie do Kościoła także pogan, aby „owczar
n ia” nie sk ładała się z samych Izraelitów. 
Przy tym  przypowieść ta  całkiem  w yraź
nie mówi o „pasterzu” — Chrystusie i, 
trzeba nie mieć zielonego pojęcia o b ib lij
nej herm eneutyce (nauce w yjaśniania 
tekstu) lub  mieć dużo złej woli, by „pa
sterza” z Jan a  10, 16 utożsamiać ze św. 
P iotrem  albo (jeszcze gorzej) z biskupem 
rzymskim.

2. „Czy rozłamy w  Kościele mogą mieć 
również dobry skutek? Czy np. M arcin 
L uter przez reform ację oddał Kościoławi 
jakąś przysługę?” — Niewątpliw ie tak, 
oddał przysługę i to wielką. W ybitni histo
rycy różnych odcieni wyznaniowych obiek
tywnie stwierdzili, że reform acja ewange
licka uratow ała Kościół Rzymskokatolicki 
przed kom pletną ruiną, otrzeźwiła go i 
zm usiła .do podjęcia kroków  ku reformie, o 
k tórą św iatłe umysły woła}y darem nie od 
trzystu lat. Poza tym  w arto zwrócić u w a
gę, że w  ogóle tam. gdzie jest ścieranie 
się różnych poglądów, dyskusja i w spół
zawodnictwo, jest też widoczny postęp i 
rozwój. Bez walki przeciw ieństw  nastę
puje niebezpieczny zastój poparty le
nistwem  i wygodnictwem. Zresztą to s a 
mo zauważa nasz Korespondent, skoro p i
sze w obronie swego Kościoła: „Praw da, 
że Kościół Rzymsko-Katolicki przeżywa 
kryzys, ale nie grozi mu on zagładą: 
Przeciwnie, dzięki w ew nętrznej walce 
Kościół się oczyszcza...”.

W tej wypowiedzi jest odpowiedź na 
takie też py tan ie: „Czy M ard n  Luter i 
biskup Pr. Hodur byli wysłannikam i 
Chrystusa, -Czy d iab ła?” — Dodajmy, że 
sam  C hrystus stworzył religię chrześci
jańską przez rozłam i oderw anie się od 
Kościoła mojżeszowego. Czyim był wys
łannikiem ?

Inne spraw y poruszymy w następnych 
„Rozmowach". Pozdrawiamy.

Pan Wincenty G. z Rychwałdu.
Miesięcznik „Znaki czasu" w ydaje Koś

ciół Adwentystów Dnia Siódmego w W ar
szawie, u l. Foksal 8.

Pismo św. Starego i  Nowego Testam en
tu, opracowane ostatnio pod redakcją be
nedyktynów tynieckich, można by nabyć 
w W ydawnictwie Pallotinum  (Poznań) lub 
w Księgarni św. Wojciecha (Warszawa- 
Poznań-Lublin). Cena zł ok. 150. Pozdra
wiamy.

Pani E. K. x Szamotuł radzi mam „od 
siebie”, byśmy zaniechali odpowiadania 
na „głupie lis ty” pytające o ,;różne tem a
ty z reJigii”. Jako  rację podaje swoje ob
serw acje: „Są ludzie na trę tn i, którzy z tej

korespondencji robią sobie zabawkę... Le
piej byłoby drukować odcinki jak iejś po 
wieści...” Jednocześnie r a d a  nam  usunąć 
z „Rodziny” rubrykę pn. „Starokatodickie 
Credo", ponieważ „każdy się uczył k a te 
chizmu... M amy też w ykłady katechiz
mowe w  kościołach a dzieci uczą się 
na lekcjach leliigii”.

Chętnie przyjm ujem y rady naszych 
Czytelników, ponieważ dla nich ten  ty 
godnik pracuje, im  pragnie służyć. Ale 
z góry przepraszam y za niew ykorzystanie 
każdej bez wyjąbku rady.

R edakcja dość dobrze orientuje się w 
intencjach K orespondentów  i może zd ra
dzić, że mniej w ięcej na sto listów (łącz
nie z anonimami) zaledwie dwa, trzy m a
ją charak te r drw iny. Co do anonimów, to 
sk rupu latn ie  odróżniamy autorów  pow aż
nych, ale nieśm iałych od kpiarzy  i zło
śliwców pospolitych. Na uwagi tych osta t
nich nie reagujem y. Jest ich zresztą tak 
mało, że ew entualny „odcinek powieści” 
w ich miejsce w stawiany ukazyw ałby się 
bardzo rzadko. Wydaije się, że rad a  o za
stępow anie „Rozmów” powieścią w ynikła 
z przypuszczenia, że m am y w iele „listów 
głupieli" a m alutko „listów m ądrych”. 
Oczywiście tak nie je s t  Istnieje naw ał 
korespondencji w artościowej, w ięc nie 
ma obawy o b rak  maiteriału do te(j iru- 
bryfki.

M usimy odrzucić Iteż radę co do zaprze
stan ia d ruku  „Starokatolickiego Credo” 
a ito z w ielu bardzo poważnych racji. 
N ajpierw  zachodzi zasadnicza różnica po
między katechizm em  <i kazaniam i k a te 
chetycznymi) a naszym w ykładem . Przy 
katechizm ie i  katechezach mówi się, w 
co należy wierzyć — bez podaw ania po
wodów. Nasz w ykład zaw iera te  powody
5 je  wyljaśnia, tak  że w iara  ijuż nie jest 
„ślepa” czyli bezmyślna. Następnie w spół
czesny św iat (wymaga od chrześcijan cze
goś więcej niż znajomości katechizm u 
(przeważnie z la t dziecięcych). Wymaga 
wiedzy religijnej pogłębionej w szechstron
nie. Takie zjaw iska (w rozum ieniu chrześ
cijan  — djernne) jak praktyczny ateizm, 
sekularyzacja, indeferentyzm  lub szowi
nizm relig ijny  m ają  swe źródło w p ierw 
szym rzędzie w niewiedzy, w religijnym  
analfabetyzm ie w tórnym  czyli w łaśnie 
pokatechiźm owym , jako że w ierzący 
chrześcijanie przew ażnie narzekają na 
brak  czasu, by poza katechizm em  (i nie
kiedy kościelną prasą) coś 'jeszcze prze
czytać. Wreszcie w ra c a m y  uwagę, że 
„Starokatolickie Credo” w ykłada zasady 
w iary starokatolików  a nie rzym skokato- 
lików lub chrześcijan z innych wyznań 
a czyni >to W tym  celu, iby rzym skokato- 
licy w Polsce mogli się dowiedzieć, w  co 
w ierzą starokatolicy i by odpowiednio się 
do mich ustosunkowali a nie bezmyślnie 
pow tarzali 2a ludźmi złej woh\ że staro- 
katolicy ito „niekatolicy".
OGŁOSZENIE

P arafia  Polskdkatalicka ipw. NaTodaetflia 
NMP W Ząbkowicach Ś ląskich o tw iera w 
Bielawie Śląskiej filię Puniktu K ateche
tycznego, w którym  będzie prowadzona 
system atycznie nauka relig ii d la  dzieci i 
młodzieży w  w ieku od 7 do 18 la,t. Zwo
lennicy proszeni isą o (Skontaktowanie się 
z proboszczem parafii, podając jednocześ
nie w ykaz dzieci. K orespondencję należy 
kierować n a  adres: Ks. prob. Tadeusz Pią
tek Ząbkowice Śląskie, ul. Głowackiego 
nr. 5a/2.

O
W y d a w c a :  S T P K  Z a k ła d  W y d a w n ic z y  ^ O d ro d zen ie * ’ . D y r e k to r  i R e d a k to r  N a c z e ln y  — m g r  D a n u ta  I w a n o w s k a . R e d a g u j e  K o le g iu m .
A d r e s  R e d a k c j i i A d m in is t r a c j i!  W a r sz a w a , u l. K r e d y t o w a  4, t e le f o n  27 03 33. W a r u n k i p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t y  na k r a j  p r z y jm u ją  
u r z ę d y  p o c z t o w e , l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z ia ły  i D e le g a tu r y  ^ R u c h ” . M o ż n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r  1 -€-100(120 —  
C e n tr a la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw  , ,R u c h M, W a r s z a w a , u l. W r o n ia  23. P r e n u m e r a ty  p r z y jm o w a n e  są  do 10 d n ia  m ie s ią c a  
p o p r z e d z a ją c e g o  n k te *  p r e n u m e r a t y .  C en a  p r e n u m e r a ty :  k w a r t a ln ie  — 2fl z l, p ó łr o c z n ie  — 32 z t , r o c z n ie  —  104 zŁ  P r e n u 
m e r a tę  za  g r a n ic ę ,  k tó r a  j e s t  o 40 p r o c . d r o ż sz a  — p r z y jm u je  B iu r o  K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y  ch  „ R u c h "  W a r s z a w a , u l. 
W r o n ia  23, te l . 20-46-88, k o n to  P K O  N r l-fi-100024. (R o c z n a  p r e n u m e r a ta  w y n o s i  d la  E u r o p y  7 d o i.]  19,70 D M , 23,40 N P ;  1,13,6 Ł *  d la  
S t . Z je d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 d o i .;  d la  A u s tr a l i i  2,10,5 Ł A , 20,4 Ł E ). M o żn a  r ó w n ie ż  z a m ó w ić  p r e n u m e r a tę ,  d o k o n u ją c  w p ła t y  n a  k o n to  
Z a k ła d u  W y d a w n ic z e g o  „ O d r o d z e n ie "  N r  N B P  111 O /M  W a r s z a w a ,n r  1551-6-3 5 38#!. N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o p is ó w , f o t o g r a f i i  i i lu s tr a c j i  
r e d a k c j a  n ie  z w r a c a . S t  in d e k s u  — 37518.

S k ła d  i ła m a n ie :  P r a s o w e  Z a k ła d y  G r a f ic z n e  R S W  „ P r a s a ” , W a r s z a w a , u l. M a r s z a łk o w s k a  2 /5. D r u k ;  Z a k ła d v  W k lę s ło d r u k o w e  HSW  
„ P r a s a ’*, W a r s z a w a , ul. O k o p o w a  58/72. Żanl. ?47 K-36



Donatello — Madonna (Berlin)

Donatello — św. Francisiek (Padwa)

MISTRZ DEUTA
Najwybitniejszy rzeźbiarz wioski XV w., 

twórca pierwszego aktu męskiego od czasu 
powstania rzeźby chrześcijańskiej. Wzór 
niedościgły dla wielu naśladowców i konty
nuatorów doby włoskiego renesansu. Odzna
cza! się nowatorskimi ujęciami, swobodą w  
komponowaniu scen, postaci, portretowym  
traktowaniem głów. Zafascynowany sztuką 
starożytną, wiele lat studiował ją z zapamię
taniem i oddaniem w  Rzymie. Ale kolebką 
pozostała dlań zawsze Florencja, gdzie się 
urodził w  1386 r. i zmarł 13.XU.1466 r. 
Donatello a właściwie Donato di Betto Ber- 
di, działał również w  Pizie i Sienie, Wenecji 
i Padwie. Już jego pierwsze dzieła — posą
gi proroków i świętych w  kampanili kate
dralnej kościoła Or San Michele we Floren
cji — znamionowały talent na miarę epoki. 
Obok rzeźb takich jak wspomniany już akt— 
posąg Dawida w brązie —  Donatello wyko
nywał również liczne płaskorzeźby. Relief 
Taniec Salome, sceny z życia św. Antoniego 
w Padwie, Trybuna śpiewacza — odznaczają 
się wspaniałą kompozycją, umiejętnym ope
rowaniem perspektywą, wielką ekspresją 
oraz dużym wyczuciem ruchu i dynamiz
mem. Był mistrzem wszechstronnym i mi
strzem nastrojów — jego prace mają s^^istą 
cechę bogactwa form, wyrazu, eks^ jsji. 
Przykładem tej wszechstronności może słu
żyć płaskorzeźba Zwiastowanie — pełna po
wagi i głębokiego skupienia, harmonijna i 
bogato zdobiona ornamentami. Mogą być 
tym przykładem także jego liczne popiersia 
portretowe.

M A G D A LE N A  A Z O W S K A  

Donatello — Fragment Krucyfiksu (Padwa)


